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Z powodu polemiki Csasu z Fremdenblattem 
na temat konieczności zmian w usłroju kon- 
stytucyjnym monarchji, wystąpił organ naftowy 
lwowski z artykułem pełnym obelg dla swoich 
przeciwników. Wiedeński korespondent Csasu 
odpowiada lwowskiemu pismu w sposób nastę- 
pujący : 

„Słowo Polskie, które w swoim czasie uro- 
czyście zapowiedziało, że odtąd polemizować 
będzie tylko poważnie, uraczyło polityków, dzien- 
nikarzy i wyborców przeciwnego obozu, a za- 
tem z nielicznymi wyjątkami, kraj caly, mia- 
nem — „awanturników* i poświęciło im — 
w formie wstępnego artykulu — caly słownik 
obelg i grubjaństw. Biorąc głównie asumpt z po- 
lemiki Csasu przeciwko Fremdenblattowi, nazy- 
wa Słowo Polskie wszystkich, którzy rozważają 
chociażby możność zmiany konstytucji, „geszef- 
ciarzami politycznymi“ i o których — na neutra 
ich przerobiwszy, pisze, Że „z wytrzeszczonem 
ślepiem, zapienione, pokazując kiepskie zęby, 
leci to przed sirbe“. Nie myślę spierać się 
o jakość zębów i w pokorze ducha przyznaję, 
że klika Słowa Polskiego ma stanowczo 
zęby zdrowe, skoro z taką latwością 
gschrupać potrafiła miljony Kasy 
oszezędr ości, a dla scharakteryzo- 
wania „polemiki godnej pomieszcze- 
nia w 4Arieona Kicker, pozwolę sobie tylko 
rszcztnąć jeszcza następujący kwiatek: „C' po- 
spolici geszefciarze — pisze Słowo Polskie — 
polujący na ludztką głupolę, a zwłaszcza na 
pewniejszą głupotę swoich czytelników, żyjący 
ze schlebiania bezmyślności, fałszywym instynk- 
tom, uganiający za popularnością (1), chociażby 
ta popularność byla tylko prostym wynikiem 
zatumanienia*, itd. O parę jednak wierszy niżej 
czytamy, że „cale nieszczęście Austrji leży (sic!) 
tylko w tem, że nieszczęśliwa polityka *ilzu 
menerów, zbiegiem okoliczności, stala się popu- 
larna“. 

To zdanie tłómaczy całą złość i wszystek 
jad Słowa Polskiego. W istocie, trudno zacho- 
wać zimną krew, skoro się widzi, że mimo 
zmarnowsania na agitację publicystyczną — co 
prawda nie swoich — kroci, mimo wy- 
tężenia wszelkich sil i ostatnich rezerw, cała 
agitacja idzie na marne, a kraj jak nie chcial, 
tak nie chce rzucić się w objęcia niemieckc- 
liberalrych patrcnów Słowa Polskiego. 

Nigdy jeszcze w dziennikarstwie polskiem 
tak wielkimi środkami, tak znikomych nie osią- 
gnięto rezullatów. Słowo Polskie jak od pierw- 
szej chwili, tak dotąd występuje ciągle jeszcze 
imieniem stronnictwa, które w kraju nie istnieje, 
bo za niem nie stanął ani jeden okręg wybor- 
czy, ba! nawet ani jedno zgromadzenie — czy 
to na lwowskim ratuszu, czy chociażby w ka- 
synie peczeniżyńskiem. Jeżeli organ, który wy- 
stępuje z tak radykalną krytyką i opozycją, tak 
znikomo małe osiągnął rezultaty w kraju, gdzie 
zawsze jeszcze radykalizm wywoływał krzykliwe 
echa, to stanowi to chyba dowód dosta- 
teczny, że kierunek Słowa jest anty- 
narodowym i jako taki, budzi nawet 
u bezmyślnych mas instynktowną 
odrazę. 

Słowo polskie bierze aaumpt z wypadków w 
Cylei do udowodnienia, że tak dalej iść nie 
może, bo powstania bellum omnium contra omnes. 
Prawda, ale czyliż ta wcjna wszystkich prze- 
ciwko wszyskim stanie się dla Słowa polskiego 
sympatyczniejszą, skoro kombatanci zmienią po- 
zycje ? 

Innej rady nie wyczytaliśmy jednak jeszcze 
ani w Słowie polskiem, ani w pokrewnych mu 
duchem dziennikach niemieckich. Patrząc zbliska 
na stosunki w stolicy, zapewnić mogę, że cała 
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Teraz stanął u celu, jaki sobie wytknął. 
Więzienie otworzyło się przed nim; jeszcze 
chwila, a znajdzie się w Obecności tego, dla 
którego odbyl tak daleką pedróż, a który, jak 
slyszal, znajdował się w beznadziejnym stanie 
najwyższego wyczerpania. 

Stan jego duszy znal już coprawda, gdyż 
sekretarz dał mu pod tym vzględem dokladne 
wyjaśnie ia, ale jakim był jego stan fizyczny P 
Jakże on znnsił pobyt wśród tych okropnych 
zbrodniarzy P Co się stało po dwóch latach 
więzienia z tego pięknego Jakóba de Fré- 
neuse? Czy cialo jego mogło się oprzeć tym 
okropnym robotom więziennym, niedostatkom 
i upałom nieznośnego klimatu? Czy zmartwie- 
nie nie podkopało i nie zniszczyło jego zdro- 
wia? Czy zobaczy przed sobą nieszczęśliwego, 
rgnębionego cierpieniem i skruchą i czy uwol- 
nienie w ogóle nie przychodzi za późno ? 

W ciszy rozległy się kroki, drzwi otwo- 
rzyły się, a dozorca rzekł: 

— Chodź pan tylko, tu jest podróżny, 
który ma pozwolenie widzenia się z panem. 

Tragomer odwrócił się. Nie chciał, aby go 
Jakób poznal zaraz przy wejściu, gdyż nie wie- 
dzial, czy dozorca pozosławi go sam na sam 
ze skazanym i obawiał się dlatego, że Jakób ' 
mógłby przez jakiś wykrzyk, ruch lub jedno 
słowo zniweczyć jego delikatnie osnuty plan. 
Dozorca zbliżył się do niego i rzekł: 


nadzieja niemieckiego liberalizmu polega. dzięki 
mylnyra z umysłu inf :rmacjom Słowa potskiego, 
na zmianie frontu ze strony Koła 
polskiego. Ta nadzieja podsyca opo- 
zycję niemiecką i w znacznej części 
przyczynia się do utrwalenia nie- 
znośnych słosunków parlamentar- 
nych. Wolf i towarzysze, którzy spekulują na 
anarchję w państwie, nie wchodzą iu w rachu- 
bę, ale inne stronnictwa opozycyjne w tej chwili 
zmieniłyby stanowisko, gdyby nie przyświecała 
im blędna nadzieja pozyskania Kola polskiego. 

Tymczasowo im dłużej trwa to złudzenie u 
przywódców, tem bardziej przez podsycanie opo- 
zycji szerzy się prąd radykalny pomiędzy wy- 
borcami. W tej mierze również powołać się 
można na zajścia w Cylei. Prawda, że ze strony 
Słoweńców była pewna prowokacj”, ale nie należy 
zapominać o tem, że podobnych prowc kacyj 
wykorują Niemczy bardzo wiele, przedewszyst- 
kiem zaś, że je bardzo skwapliwie podejmują. 
Słowo polskie, czerpiąc informacje wyłąrznie ze 
źródeł niemieckich, przemilcza o tem, że na 
pierwszą wiadomość o bliskich odwiedziaach 
czeskich, Niemcy sprowadzili z Gracu naje ytra- 
wniejszych awanturników, dalej, że kiedy Sło- 
weńcy przez przyjmowanie w Cylei Czechów 
chcieli tylko akademicznie zaznaczyć słowiański 
charakter miasta, Niemcy odrazu wystąpili czyn- 
nie, znieważali Słowian ostatnimi wyrazami i z 
zasdzki wypadając, tlutli ich kijami. 

Zapomina także Słowo Polskie, że kiedy 
cala poważna prasa więzszości wystąpiła z na- 
paną dla Słoweńców i ich czeskich gości, prasa 
niemiecka nie miala ani słowa potępienia dla 
dzikiej napaści ze strony Niemców. 

Słowo Polskie wie o tem nieublsganem 
usposobieniu mas niemieckich, a mimo to pcha 
Kolo polskie do sojuszu z Niemcami, starannie 
ustępując z drogi kwestji, jaki bylby tego so- 
juszu wynik, a mianowicie jak wyglądałaby 
wtedy opozycja czeska? 

Podobne postępowanie dziwne wywoluje 
wrażenie. Sądząc z pozorów, zdawałoby się, że 
liberalny organ polski nie broni żadnej w ogóle 
myśli politycznej, bo jej nawet nie ma, a wy- 
stępuje jedynie z agitacją za oderwanym kro- 
kiem politycznym, bez względu na fatalne jego 
następstwa. Jak dotąd bowiem nie czytaliśmy w 
Słowie ani jednago artykulu zawierającego wy- 
czerpujący program. Nawolywanie Kola pol- 
skiego do wystąpienia z większości żadną 
miarą za program polityczny wystarczyć nie 
może, tak samo jak programem nie jest po- 
wtarzanie w kólko zwrotki o konieczności zwo- 
łania parlamentu, jakkolwiek ten parlament 
absolutnie funkcjonować nie może, Nie tru- 
dno zatem rozstrzygnąć, po czyjej 
stronie jest „bezmyślność i lekko- 
myślność*; czy po stronie większo- 
ści, która broni pozytywnego pro- 
gramu, czy też po stronie Słowa Pol- 
skiego, które gardluje za krokiem 
taktycznym, nie zastanawiając się 
nad jego skutkami. 


Kolonja polskie w Argentyna. 


I. W Wiadomościach Salesjańskich wycho- 
dzących w Turynie zamieścil ks. Stanisław Cyr.alew- 
ski, kapłan z zakonu OO. Salezjanów, szereg listów 
o swym pobycie w Rzeczypospolitej argentyńskiej, 
dokąd został posłany, aby krzewić wiarę chrześcjań 
ską wśród ladjan. W listach tych znajdujemy także 
wzmianki o kolonjach polskich w Argentynie i odno- 
śne ustępy z listów poniżej przytaczamy: 

„Za teraźniejszego mego pobytu w stolicy rze- 
czypospolitej argentyńskiej — pisze ks. Cynalewski 
— mialem także sposobność poznać nieco bliżej stan 
tutejszej kolonji polskiej. Stosunkowo jest 
dosyć dużo inteligencji; miło mi było poznać kilku 
nastu tych panów i spędzić z nimi dłuższy czas na 


— Mylordzie, oto ten, o którym mówijliś- 
my. Jak pan wiesz, jest on trochę narwany, 
słuchaj go pan tak dlugo, jak się tylko panu 
podoba. Gdy pan będziesz już miał dosyć, za- 
wolaj mnie tylko, będę w pobliżu drzwi. 

Tragomer czul, że kamień spadl mu z piersi; 
mógł zatem bez przeszkody mówić z przyjacie- 
lem, to też paliło go pragnienie odwrócenia się 
szybko i spojrzenia na niego. Wiedział, że w od- 
dałeniu trzech kroków stal on, pokorny i po- 
słuszny w oczekiwaniu rozkazów. Spojrzał z u- 
kosa i poznał tę postać w grubem ubraniu ska- 
zańca. 

Teraz przed jasność wpływającą przez drzwi 
wystąpił cień i dozorca wyszedł. W tej chwili 
Krystjan się odwrócił, polożył palec na ustach, 
aby zalecić przyjacielowi ostrożność, i podszedł 
z uśmiechem do niego. 

Jakób de Frćneuse nie poruszył się, żaden 
dźwięk nie przedarł się przez jego usta; śmier- 
telna blądość pokryla jego chudą, wygoloną 
twarz, oczy mu się powiększyły i stanęły nie- 
mal słupem, jakby zobaczył przed sobą upiora. 
Drżał na całem ciele i ze Złożonemi rękami, 
jakby się obawial, że to szczęśliwe zjawisko 
może zniknąć, rzekł szeptem : 

— Krystjan! Krystjan! Czy to możliwe? 
Krystjan ? 

Łzy potoczyły się z jego smutnych, lago- 
dnych oczu po zapadłych, opalonych policzkach ; 
oddychając ciężko, i prawie napól umarly ze 
strachu i nadziei stał nieruchomy. Nagle jednak 
zobaczył, że zjawisko, które przedstawialo jego 
przyjaciela, zbliża się do niego, czuł jak jego 
ręce ściskają jego dlonie i slyszal głos, który 
mówił do niego: 

— Strzeż się, dozorca mógłby nas usłyszeć, 


rozmowie, w ciągu której zastanawialiśmy się prze- 
dewszystkiem nad położeniem naszych wychodźców 
w obcym sobie kraju, odmiennym klimacie i zupełnie 
nowych dla siebie stosunkach i warunkach spole- 
cznych i politycznych. Zgodziliśmy się wszyscy na 
to, że nasz polski chłop, pozostawiony samemu so- 
bie, czyli wydany na łup wszelkiego rodzaju wyzy- 
skiwaczy, bez opieki duchownej, rzucony w wir 
wielkiego świata, prędko się demoralizuje, o czem 
świadczy znaczna część polskiege ludu roboczego, 
przebywającego w Buenos Aires. ¿Ile razy przyjeżdża- 
lem do tego miasta, starałem się odwiedzić i poznać 
choć kilkanaście rodzin polskich: wyznać muszę, iż 
w miarę dłuższego ich na obczyźnie pobytu zauwa- 
żyć było można coraz większy zanik szczerości i do- 
broduszności, jaką się tak chlubnie odznacza chłop 
polski, a który coraz to więcej staje się nieufnym, 
zwłaszcza wobec starszej wykształceniem i inteligen- 
cją nierównie przewyższającej go braci, -— powody, 
dla których obydwa towarzystwa polskie w Buenos 
Aires nie mogą oddziaływać skutecznie (jak mnie za- 
pewniano) na przeszło sto rodzin polskich z klasy 
robotniczej, zamieszkującej przeważnie dzielnicę mia 
sta, zwaną Palermo. 


Inteligencja materjalnie jest we wcale nierłych 
postawiona warunkach, moralnie jednakże mało od 
działywa ma niższą polską klasę, jakkolwiek nie brak 
jej dobrych po temu chęci i chociaż (j:k twierdzo- 
no) z jej strony robiono, co tylko się dało, by z kla- 
są robotniczą wyrobić jakąś lączność, a nieledwie 
wspólne pożycie, — lecz wszystkie zabiegi były nada- 
remne: chłopi polscy, przeważnie z Galicji, jak 
gdyby mieli wrodzoną nieufność do wszystkich sur- 
dutowców, stronili od nich jak od zarazy, chociaż 
taka ściślejsza organizacja, do jakiej dążyła inteligen 
cja, mogłaby dla nich samych mieć nietylko korzy- 
ści moralne, ale i materjalne. 

Pomiędzy nimi, takimi zwłaszcza, co już kilka, 
a nawet kilkanaście lat żyją na obczyźnie, nie brak 
indywiduów, co bynajmniej nie są chlubą polskiego 
imienia, przeważna jednak wychodźców naszych część 
trzyma się wiernie odziedziczonej po przodkach wia- 
ry i odpowiednich tejże ohyczejów, odczuwając bar- 
dzo trafnie, na jakie niebezpieczeństwo są wystawio- 
me ich dzieci w tem Życiu wielkomiejskiem, w tej 
atmosferze zepsucia moralnego. To też wzdychają za 
chwilą, w której danem im będzie za krwawo za- 
pracowany i tylko z trudem zaoszczędzony grosz 
powrócić do kraju. 


Nie brak wszakże i takich, co podobnież głó- 
wnie 2 pobudek religijnych, pragnąc mianowicie za- 
pewnić sobie i dzieciom swoim zbawienie wieczne, 
niczego sobe bardziej nie życzą, jak czemprędzej 
wydostać się z dusznej, moralną zgnilizną przesiąkłej 
atmosfery wielkiego miasta, a natomiast przenieść 
się na jaką osadę, — słowem, powrócić do zajęcia, 
jakiemu się dawniej oddawali w kraju i pracować 
na kawałku zakupionej ziemi Mówię wyraźcie „za- 
kupionej”, a nie „wydzielonej sobie“, czyli poprostu 
„podarowanej* ziemi, gdyż pomimo, iż rząd argen- 
tyński, jak również różni tutejsi prywatni właściciele, 
rozporządzają ogromnymi i nmiezaludnionymi jeszcze 
obszarami, to one albo zgoła nie nadają się na ko- 
lonizację, albo też niepodobna ich od rządu za dar- 
mo dostać, dlatego, że on zawiedziony, nie wiedzieć 
ile razy, w oczekiwanych rezultatach pop'ersjącej 
kolonizacją akcji, obecnie zupełnie jej zaniechał. Tyl- 
ko za gotówkę więc dostać można w Argentynie 
ziemi ma kolonizacją, chyba, że ktoś zdecydowałby 
się gospodarzyć gdziebądź, bez Żadnej opieki i po- 
mocy rządowej, co naturalnie w tych tu puszczach 
i stepach tylko z wielkim kapitałem ryzykować 
można. 


Tak np. postąpiła sobie pewna spółka angiel- 
ska: zakupiła ogromne i najlepsze obszary na Pam- 
pa, porobiła ulepszenia w racjonelnem uprawianiu 
pastwisk, oczywiście ogromnym nakładem, lecz po- 
dobno nieźle na tem wychodzi ; w każdym razie ty- 
siące stad rasowych owiec, koni i bydła bardza do- 
brze się tutaj opłaca. Lecz, jak to już wspomniałem, 
na coś podobnego można się tylko zdecydować, roz- 
porządzając wielkim zasobem pieniężnym, podczas 


a wtedy wszystko byloby stracone... Kochany 
Jakóbie! Mój biedaku !... A więc widzę cię znowu... 
Patrz na mnie, abym ci mógł spojrzeć w oczy... 
Ileż musiałeś wycierpieć, aby tak wychudnąć i 
tak być zgnębionym!... 

Pociągnął go w najodlegiejszy kąt sali; 
tam z zewnątrz można ich było załedwie wi- 
dzieć, a jeszcze mniej słyszeć. Siedli na ławce, 
a Tragomer, śmiejąc się i placząc zarazem, 
przycisnął do serca biedaka, który zawstydzony 
starał się wyrwać z jego objęcia. 

-— Czyż nie napelniam cię zgrozą? — 
rzekl gorżko. — Spojrz na moje ubranie, 
spojrz na ten numer, to moje jedyne nazwi- 
sko. Calujesz skazańca, Tragomerze, wiesz prze- 
cie, że jestem mordercą ! 

— Nie, wiem, że jesteś niewinny ! I aby 
ci to powiedzieć, aby ci pomódz w dowiedze- 
niu tego, przebyłem te tysiące mil. Jakóbie, 
pocałuj mnie, gdyż pocałunek twej matki spo- 
czywa jeszcze na mojem czole. 

— Moja matka! — zawołał Jakób ze 
łzami. — Widzialeś ją, przybywasz od niej, 
przynosisz mi jej pocałunek? O mój Krystja- 
nie, ta chwila przeważa wiele cierpień |... Niebo 
zatem ulitowało się naderaną! Ale nie słuchaj, 
co ci mówię. To wszystko jedno. Go móglbym 
ci powiedzieć? Cale moje życie oddane jest 
nieszczęściu. Mów ty jednak, mów... chcialbym 
tylko ciebie słuchać. 

— Posłuchaj mnie, Jakóbie, gdyż tych 
kilka udzielonych nam minut minie prędko, 
a są bardzo kosztowne. Wszedłem tutaj pod 
obcem nazwiskiem. Uważają mnie za Anglika. 
W porcie stoi na kotwicy okręt, a Marenval, 
na wszystko zdecydowany i na wszystko go- 
tów, oczekuje mnie na pokladzie. 


gdy rzucenie na te stepy chociażby tysiącznego za- 
stępu rąk roboczych, b:z żadnych środków do życia, 
rrędzejby go przyprawiło o śmierć głodową, aniżeli 
by mu miało zapewnić jakie takie utrzymanie, nie 
wspominsjąc już nic o jakimś zarobku i zapewnie- 
niu spokojnej starości. - 


Międzynarodowy handel żywym towarem. 


Kölnische Volksseiżwng podaje o tym hanie- 
bnym międzynarodowym handlu dzjewczętami zajmu- 
jące zestawienie, z którego wyjmujemy następujące 
szczegóły : 

W żadnej ze zbrodniczych gałęzi handlu, na- 
wet przy potajemnej fabrykacji rubli i dolarów, przy 
zorganizowanem okradaniu banków, przy zawodowem 
obrabowywaniu składów zegarmistrzowskich i jubi- 
lerskich nie „zarabia się” tyle pieniędzy, co przy 
handlu dziewczętami. Zysk jest olbrzymi, a wielu 
handlarzy dziewcząt prowadzących życie nadzwyczaj 
hułaszcze i zbytkowne, może często po dziesięcio- 
lub piętnastoletuiej działalności zażywać w bogactwie 
blogiego spokoju. 

Pewien handlarz dziewcząt z Piotrkowa w Kró- 
lestwie Polskiem, którego prawdziwe nazwisko brzmi 
Mojżesz Scheiner, a który jednak posiada kilkadzie- 
siąt paszportów na różne nazwiska, i podaje się 
stosownie do okoliczuości za Hiszpana, Szwajcara, 
Włocha lub Brazylijczyka, został przed czterema laty 
za speinione liczne i częste zbrodnie wtrącony w 
Bueuos-Airer do więzienia i przez czas swego tam 
pobytu „stracil“ przeszło 300.000 franków. Scheiner 
był jednak w stanie „przeboleć” tę stratę. 

Kolega Scheinera, „słynny* handlarz dziewcząt 
Lejzor Schwarz, który w ostatnich latach prze- 
bywał bardzo często w Budapeszcie, Genui i Ale- 
ksandrji, zarabial, jak to stwierdzono urzędownie, 
podczas krótkiej, może trzytygodniowej podróży han- 
dlowej z Węgier do Kairu, nie mniej jak 20.000 fr. 
Lejzor Schwarz j.st pod każdym względem — genju- 
szem. Mówi dwunastu językami, a mianowicie ro- 
syjskim, węgierskim, niemieckim, greckim, arabskim, 
tureckim, włoskim, francuskim, portugalskim, hi- 
szpańskim, serbskim i perskim. Paszportów posiada 
17 na najrozmaitsze nazwiska, rosyjskie, tureckie, 
portugalskie, serbskie, amerykańskie itd. Może się 
wadług upodobania raz przedstawiać jako Ibrahim- 
effendi, to znowu jako don Gomez, Józef Katz, Fej 
wel Majerowicz itd. Przystejnym nie jest ten stary 
zbrodniarz coprawda wcale, gdyż według listu goń: 
czego, wydanego w r. 1895 przez władze włoskie, 
łotr ten posiada uderzająco krzywe nogi, na nosie 
dwie wielkie czerwone narośle i kuleje cokolwiek. 

Julja Rosenstock, która w początku lat 
dziewięćdziesiątych operowała przeważnie w Teme- 
szwarze, Budapeszcie i Preszburgu i dostarczała 
swój towar do Budapesztu i Stambułu, miała w je- 
dnym z węgierskich banków przez dłuższy czas 
100.000 zł. Gdy ją raz przychwyciła policja w po- 
bliżu Temeszwaru, miała przy sobie wysadzany bry- 
lantami zloty zegarek, wartości kilku tysięcy gulde- 
nów. Na palcach miała ośm pierścieni bryla „towych 

Rosyjski handlarz dziewcząt Grótnbaum, 
który eksportował swój towar do Stambułu, Salo- 
niki, Smyrny i Kairu, składał swoje pieniądze dla 
bezpieczeństwa w bsnkach angielskich, a oprócz tego 
posiadał dom w Londynie. Od pewnego czasu zdaje 
się, iż wycofał się z interesu i żyje z kapitału. Mógłby 
to już był dawniej uczynić, gdyż w r. 1885 obli- 
czano, iż posiada majątku pół miljona rubli. 

Że ten zbrodniczy ' handel prowadzony jest w 
tak szerokim i prawdziwie międzynarodowym zakresie, 
to po części winne są temu władze policyjne 
w różnych krajach. W istocie liczni urzędnicy po- 
licyjni pobierają ed handlarzy i handlarek regularnie 
olbrzymie nieraz sumy. W Turcji, w Egipcie, 
w państwach bałkańskich i w Rosji płacą 
właściciele osławionych domów i będący z nimi w 
stosunkach handlarze dziewcząt tak niższym jak wyż- 


szym urzędnikom policyjnym bardzo poważny haracz, | 


tak że ci zbrodniarze nie mają się czego obawiać 
przedstawicieli prawa. W Turcji bardzo często han- 
dlarze dziewcząt dostarczają do haremów wyższych 


— Marenval? — zapytal Jakób. — Zkądże 
jemu się wzięła taka nieprzewidziana gorliwość ? 

— Z żalu, że nie dosyć działał w twoim 
interesie i z pragnienia, aby naprawić to, co 
dziś uważa za bląd. 

— Cs sądzisz przez to? 

— Sluchaj mnie, Jakóbie! Podczas pro- 
cesu przysięgałeś, jak tylko mogleś, że jesteś 
niewinny, ale nikt ci nie wierzył, a ci, którzy 
cię najszczerzej kochali, sądzili, że popelnileś 
zbrodnię w przystępie szaleństwa i ku swej 
wielkiej boleści musieli się wyrzec bronienia 
ciebie. Morderstwo było przecież dowiedzione i 
nie do zaprzeczenia. 

— Tak — rzekl Jasób — ale ja go nie 
popelnileni Ileż razy podczas śledztwa ściska- 
lem głowę rękami, zdawało mi się, że oszaleję, 
ponieważ pozory i przekonanie innych przy- 
gniataly mnie z rozpaczliwą siłą. A przecież 
wiedziałem, że bylem niewinny. W sali sądo- 
wej i wobec przysięgłych, gdy wystąpili świad- 
kowie i dowiedli mej winy, gdy prokurator 
zaczął przemawiać, aby mnie potępić, pytalem 
się siebie, czy naprawdę nie stracilem rozumu ? 
Mówili takie rzeczy, których nie moglem ode- 
przeć, ani im zaprzeczać, a jednak wiedzialem, 
że byłem niewinny! Podczas przemówienia 
mego obrońcy, które wygłosił z nadzwyczaj- 
nym talentem, czułem doskonale, że żaden z 
przytoczonych argumentów nie przekona umy- 
slów i diatego też nie byłem wcale ździwiony, 
gdy mni: skazano. A jednak bylem niewinny ! 

— Czyż już straciłeś wszelką nadzieję 
usprawieadliwienia się? 

— Jakżebym mógł dowieść teraz czegoś, 
czego nie moglem przed dwoma laty? Taje- 
mnicze okoliczności połączyły się, aby mnie 


urzędników policyjnych „służących“, nie otrzymując, 
ani też nie żądając za to zaplaty. 

Na Węgrzech byla dawni:j policja dla han- 
dlarzy żywym towarem dosyć względna. W ostatnich 
latach jednak zabrały się wladze węgierskie na do- 
bre do zduszenia handlu dziewczętami. W Holan- 
dji i Belgji działalność policji pod tym względem 
pozostawia jeszcze niejedno do Życzenia. Tak sa- 
mo jak władze w Belgji nie występują ostro prze- 
ciwko domom gry, jak np. w Ostendzie, tak samo 
nie występnją energicznie przeciwko handlowi dzie- 
wczęiami. Antwerpja jest jeszcze zawsze ożywio- 
nym portem transytowym dla „bialego towaru,“ 
ekspedjowanego głównie do Ameryki poludniowej. 

Najgorzej pod względem energji wobec han- 
dlarzy dziewcząt zachowuje się policja w Amery- 
ce. W Nowym Jorku otrzymują liczni kapitanowie 
policji od handlarzy żywym towarem i właścicieli 
osławionych domów pewne stale, nadzwyczaj wyso- 
kie pensje. Również i policjanci uliczni w tych 
dzielnicach, gdzie ci handlarze mieszkają i prowadzą 
swoje interesy, coś otrzymują. Jeżeli więc na 24- 
danie zagranicy policja widzi się zmuszoną do wkro- 
czenia przeciwko handłarzom, to przekupieni pcli- 
cjanci ostrzegają ich, a zbredniarze usuwają osoby 
lub to, coby ich mogło skompromitować. W naj- 
gorszym razie lotrzy spędzają kilka tygodni w wię- 
zieniu śledczem, które jednak jest bardzo wygodnem, 
gdyż amerykańscy urzędnicy więzienni są bardzo 
przystępni dla lapówek. 

W Chicago znajdują się najwięcej oaławio- 
ne domy, w których handlarze przebywają codzien- 
nie, w ptbliżu ratusza, sądu, policji, poczty głównej, 
telegrafu, giełdy i redakcyj gazet. Ale nikt ręką nie 
ruszy, aby temu skandalowi koniec położyć. 

Najgorzej jest w Ameryce środkowej i 
południowej, gdzie przekupiona policja bardzo 
często wprost występu e przeciwko biednym ofiarom. 
Jeszcze dzisiaj się zdarza, że skoro konsulowie lub 
ludzie prywatni chcą wyrwać jaką dziewczynę ze 
szpon tych zbrodniarzy, policja poprostu pomaga tym 
ostatnim, aby na pewien czas uczynić taką biedną 
istotę „niewidzialną, * jak brzmi wyrażenie techni- 
czne. W Ameryce środkowej i południowej prowa- 
dzony jest ten ohydny handel zupelnie otwarcie, we- 
dług ściśle określonych prawideł kupieckich. Han- 
dlarze posiadają s <oje cenniki. 

W ostatnich czasach zwróciły dzienniki uwagę 
na język szyfrowy i własny telegrafiezny kodeks taj- 
nych tych handlarzy. Szczególnie przystojne i ładne 
dziewczęta sygnalizowane bywają jako „sztuki jedwa- 
biu* lub „dywany smyrneńskie,* uderzające piękno- 
ści jako „krzyże brylantowe* lub „szkatułki pereł“ 
itd W Rosji określają handlarze dziewcząt mniej 
przystojne i niezgrabne trochę dziewczęta jako „wor- 
ki z kartofiami.* 

Giełdy handlarzy dziewczętami znajdują się w 
Londynie, w Paryżu, w Rydze, Odessie i wieln 
innych miastach. W Nowym Jorku spotykali się ta- 
cy har.dlarze dawniej w zakładzie Harry Hill, gdzie 
ubrane w jedwab i przeladowane klejno:ami zjawia- 
ły się także „gospodynie.“ 

Wielcy handlarze rozporządzają dziesiątkami 
ajentów i ajentek. Nie jest także rzeczą rzadką, ił 
naprzykład w Angiji, Francji i innych krajach wla- 
ścicielki t. zw. przytułków dla guwemantek, małych 
szkól teatralnych i tym podobnych zakładów są po- 
średniemi dostarc.ycielkami dla wielkich handlarzy. 
Kobiety te wpychają w ręce zbrodniarzy guwernan- 
tki bez miejsca i zadłużone, niedoszłe aktorki, które 
nawet na najmniejszej scenie nie mogą znaleść miej- 
sca, śpiewaczki bez głosu i t. d. 


Wielu właścicieli biur stręczeń  malżeńskich, 
szczególnie w Ameryce, to nic innego jak ajenci 
tych wielkich handlarzy, którzy z ukrycia i przy po- 
mocy kapitałów prowadzą interes przez rozliczne rę- 
ce. Wielu oszustów, którzy żenią się z biednemi a 
ładnemi dziewczętami i udają się potem z niemi za 
granicę, gdzie ci zbrodniarze rzekomo mieszkają, pro- 
wadzi te nie nie przeczuwające ofiary w szpony han- 
dlarzy. Od tej chwili młody „małżonek“ Znika bez 
śladu. 


zgubić ; mialem losowi dług do spłacenia i spla- 
cam go teriz. 

— A jeżeli odkrylem źródło tych taje- 
mniczych okoliczności, tę sprytną i zbrodniczą 
intrygę, co wtedy? 

— Ty, Tragomerze? Jakże możesz o tem 
wiedzieć ty, czego ja pomimo wszystkich mych 
wysilków wynaleźć nie moglem ? 

— Mimo to jednak wiem. 

— Jakim sposobem doszedleś do tego? 

— Przypadtiem. 

— I znasz winnego ? 

— Jeszcze nie; ale wiem, że ty nim być 
nie możesz. 

— [I naprawdę wykryleś prawdziwego mor- 
dercę Lsi Peralli ? 

— Nie, prawdziwego mordercy Lei Póralli 
nie wykryłem, a to z tej prostej przyczyny, że 
Lea Póralli jeszcze żyje. 

Jakób oslupiał po tych słowach, tak jakby 
z daleka ukazało mu się jakieś straszne wi- 
dmo; potrząsnął głewą i rzekł: 

— Widziałem ją sam w jej własnej krwi. 
Nie żyła. 

— Ak ja widzialem ją w pelni zdrowia i 
sily, żyjącą. 

Jakiś cień przerażenia pokrył oblicze Ja- 
kóba. Zdawało mu się, że szaleństwo znowu 
chce poplątać jego myśli. 

— Jakóbie, teraz nie mogę ci wyjaśnić, 
jak się to wszystko sklada — ciągnął Trago- 
mer dalej — zapewniam cię jednak, że tak 
jest. Popełniono oszustwo, mie mogę bliżej 
określić, jakie, gdyż brakuje mi słów, aby wy- 
razić moje oburzenie, ale popełniono je, a twoja 
niewinność, o której tak często napróżno za- 
pewnialeś sędziów, jest pewną. (C. d. n.). 
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DZIENNIK POLSKI z doia 19 sierpnia 1899 r. 


W Ameryce uprowadzali dawniej przystojni mło- 
dzieńcy młode dziewczęta, obiecując im małżeństwo 
i natychmiastowy ślub w pobliskiem mieście. Gdy 
tam przybyli, „narzeczony* opuszezał dziewczynę, a 
reszty opisyw.ć chyba nie trzeba. 


Stosunki na naszych pocztach. 


I. Przed paru dniami Słowo polskie, organ 
naftowych polityków z Chorążczyzny, wychodząc z za- 
łożenia swego „"reformowania* wszystkich kles na- 
szego społeczeństwa, dotknęło i stosunków poczto- 
wych w Galicji. Stosunki te przedstawiło Słowo w 
sposób zupełnie fałszywy. W sprawie tej otrzymuje- 
my od pewnej osoby, dokładnie cbeznanej ze stosun- 
kami pocztowymi, następujące uwagi. Nawiasowo do- 
damy, że uwagi te przesłane były także Słow, 
jako odpowiedź na zamieszczone w niem zaczepki, 
ale Słowo uwag tych nie zamieściło. Uwagi te 
brzmią : 

„W artykule swym, — powiada autor uwag — 
stara się Słowo polskie dociec przyczyny, dla której 
nstawicznie mnożą się skargi i żale na nieprawidło- 
we wykonywanie służby pocztowej i telegraficznej 
w Galicji, aby — jak samo powiada — „zbadawszy 
przyczynę złego, pozbzć się jej skutków“. Nie szu- 
kając też długo, trafia odrazu w sedno, znajdując 
przyczynę w znanym i osławionym „Sparsyste- 
mie” austrjackim. Czolem|! Dotychczas jesteśmy zu: 
pełnie w porządku. 

Na jedno wszakże nie można zgodzić się z auto- 
rem, a mianowicie, na wskazanie, w jakim dziale 
instytucji pocztowej, ten nieszczęśliwy system oszczę- 
dności największą szkodę przynosi? Autor wskazuje 
bowiem tylko na dział administracyjny, tj. na biura dy- 
rekcji poczt, dowodząc cyframi, że w dziale tym aż 
21 posad urzędników sdministracyjnych jest moiej 
obsadzonych, aniżeli wynosi systemizowany etat tych 
posad. A. porównywując ten stan we Lwowie, 
z takim stanem urzędników w Pradze, wykazuje 
wielką na niekorzyść Galicji różnicę i w tem wła- 
śnie jedynie znajduje powód, dla którego maszyna 
pocztowa w Galicji nieprawidłowo funkcjonuje. 

Żałować należy, Że Słowo wykazując cyframi 
różnicę między Galicją a Czechami, co do liczby 
urzędników pocztowych w dzisle admiaistracyjnymw, 
nie pcszło krok dalej i nie przedstawiło takiej ró- 
Żnicy iw innych działach, a zwłaszcza w dziale ruchu. 

Otóż Galicja w 64 urzędach pecztowych (rzą- 
dowych) zatrudnia stałych urzędników 1006, Czechy 
zaś w 110 takich urzędach 1918 urzędników, prze- 
to o 912 więcej, a więc blisko dwa razy tyle, 
co w Galicji! 

Otoż, gdyby nawet ministerstwo handlu z wdzię- 
czności za to odkrycie, uczyniło zadeść życzeniu 
Słowa i obsadziło bezzwłocznie w lwowskiej dy- 
rekcji poczt wakujących 21 miejsc urzędników admi- 
nistracyjnych, (których rzekomo Galicja ma mniej od 
Czech, a co zresztą słusznie jej się należy), to i tak 
jeszcze właściwa służba pocztowa, ami na jotę nie 
byłaby lepiej i dokładniej wykonywaną, a jęki bole- 
ści prenumeratorów Słowa polskiego na nieregular- 
ne doręczanie. gazety, lub skargi kupców i przemy- 
słowców w całym kraju na opóźnianie koresponden- 
cji, ani na chwilęby nie ustały! 

Bo jeżeli rząd powodowany syst mem oszczę- 
daości, nie obsadzając posady potrzebną /l ścią sił w 
dziale administracyjnym, czyni krzywdę centralnemu 
zarządowi poizt galicyjskich, którego zadaniem jest 
kierować całą instytucją, to stokrcć większą ujmę 
czyni tej instytucji, a tem samem krajowi, mie da- 
jąc z tego powodu dostatecznej, a niezbędnej liczby 
cil wykonawczych. 

Najbardziej idealna administracja nie poradzi 
nie i nie jest w stanie uczynić zadość najkonie- 
czniejszym potrzebom kraju. gdy po prostu nie ma 
kim zarządzać, a najdonieślejsze i pożyteczne dla 
ogółu zarządzenia, pozostaną tylko jako pomniki do- 
brych chęci władz administracyjnych, gdyż wykona- 
nie tych zarządzeń nie będzie możliwe z powodu 
braku odpowiednich sil pracujących. 

Jeżeli jaka instytucja, to w pierwszej linji 
poczte, polega na należycie wyposażonym pod wzglę 
dem sił i fachowo wykwalifikowanym personalu nie 
tylko z góry, — lecz przedewszystkiem z 
dołu, gdyż ta właściwie, tj. przez personal wyko- 
nawczy odbywa się najglówniejsza czyn: 
ność, stanowiąca istotę najwyższego za- 
kresu działania poczty; od doskonałego wy- 
konania tej czynności zależą często pierwszo- 
rzędnej wagi interesa handlu i przemysłu, a już co- 
dzienne, bez przerwy płynące potrzeby — czytającej 
publiczności, która też z zupelnie zrozumiałych i 
słusznych powodów, tak samo jak i Redakcje pism 
p rjodycznych, na nieprawidłości w jej obsłudze, 
nadzwyczaj jest drażliwą. 

Od urzędasków admini:tracyjnych, mających 
dość pracy przy swych stohkach w burze, nikt chy- 
ba mie będzie wymagał, aby wydane przez siebie 
rozporządzenia sami osobiście wykonywali w zastęp- 
stwie swych młodszych kolegów, a właściwie z po- 


wodu bratu icb, —  sortując za nich listy, ga- 
zety w biurach ekspedycyjnych, poczta h kolcjo- 
wych itd. 


Jeżeli więc Słowo odwoluje się do posłów na- 
szych, tak do rady państwa jak sejmu, kładąc im 
na serce, aby wejrzeli w organizacj; naszych poczt 
i upomnieli się u rządu o to, co się słusznie krajo- 


wi należy, — to czyni tem zadość ogółowi współ- 
obywateli płacącemu tak samo podatki, jak Czesi lub 
Niemcy, — ale niechże ci posłowie żądają calkowi- 


tej reorganizacji tej instytucji, ne zaś jak autor wy- 
mienia tylko jej części administracyjnej. 

Tylko bardzo znaczne pomnożenie sil 
pracujących w działach ekspedycji poczty liatowej, 
gazet, wysylania depesz telegraficznycb, — prze: 
dewszystkiem oddziału poczty kolejo- 
wej, czyli tak zwanych ambulansów 
pocztowych, może doprowedzić do prawidłowe- 
go funkcjonowania maszyny pocztowej w Galicji i 
położyć kres dzisiejszym wprost anormalnym stosun- 
kcm, stawiając tę tak ważną instytucję na stano- 
wisku, które się jej ze względu na pożytek jaki 
krajowi i państwu przynosi, — należy. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


%alendarz. Sobota 119): Benigny p. W*aczrd 
słońca o godzinie 5 minut 6, zachód o godzicie 


6 minut 58 
Wiadomości diecezjalne, Djec zja przemyska. 
Odznaczeni: ks. prałat Kalikst Gross, probzsz z 


w Wojutyczach, uwolniony ma własną prośbę od 
ob wiązków dziekana samborskiego delegata ordy- 
narjatu biskupiego do rady sz'olnej okręgowej 
w Samborze i nadzorcy nauki religji w gimnazjum 


samborskiem, zamianowany został honorowym ase- 
sorem konsystorza biskupiego. Otrz: mali usum Roch 
et Mant.: ks. Jozef Stafiej, prob. w *taromieściu 
i ks. Edward  Kotecki, prib. w Bocku starym; 
usum exposit. canon.: ks. Franciszek Majcher, 
preb. w Ch: ielnibku, ks. Roman Ma jinowski w Slo- 
cnie i ks W.lenty Ma:urek, prob. w Kraczkowej 
— Żamianowani: ks. prałat Jan Dornwald prob. 
w Samborze, dziekzn=m samborskim, delegatem cr- 
dyn'zjatu biskupiego de rady szkolacj okręgowej 
w Samberze i nadzorcą nauki religi: w gimnazjum 
samborskiem ; ks. Woj e b Mach, prob. w Chyro- 
wie, wicedziekanem samborskim; ks. Ignacy Kole- 
czek, wikary w Jasionowie, administratorem €% cur- 
rendo w Jaćmierzu. -— Prezentę otrzymali: ks. Teo- 
fil Dzierzyński, probes?cz w Żurawicy, na probostwo 
w Dobrzechowie i ks. Karol Kłeczek, administrator 
w Korczynie, xa pro:ostwo w Korczynie. — Prze- 
niesieni wikarzy: ks. Wojciech Jaausz z Łańcuta do 
Przeworska i ks. Ludwik Bukała z Pr.eworska do 
Łańcuta. — Ks. Antoni Dziurzyński, administrator 


w Jaćmierzu, z powodu słabośc  otrząmał 2-mie- 
sięczny urlop. 
Djecezja tarnowska. Zamianowani: ks. Józef 


Porębe, katechetą g'mnazjalnym w Bochni, ks. *ta- 
nisław Karbowski, doty hczasowy katecheta szkoly 
wydziałowej chłopców w Tarnowie, inspektorem 
okręgowym w Wsdowicach. 

Rekolekcje dla kaplanów odbędą się w Tarno- 
wie d. 12, 13, 14 września — w Szczyrzycu d. 
19, 20, 21 września. 

Wspaniały sklap z olbrzymią wystawa, urzą 
dzony + ogromnym komfortem, na wzór zagraniczn, 
otwarty zostanie we Lwowie od 1 września przy 
ul Akadem.ckiej |. 10. Będzie o magazyn apelu- 
szy znanej firmy  Ladstaediera i S nów, przedtem 
"Tegischer. Olbrzymia weranda, na której do nie- 
dawna mieściły si- stoły restauracji Wevera, prze- 
mieniona zostacie ma wielką wystawę o olbrzymich 
szybach. Bezsprzecznie będzie ta  majwspanislszy 
sklep we Lwowie, a ul. Akatcmicka, rozwijająca 
sę w ostatnich czasach bardza znacznie pod wzglę- 
dem ruchu handlo- ego, otrzyma prawdziwą ozdcbę. 
Nie mało lakże zyskają okoliczne sklepy, których 
coraz więcej powstaje przy ul. Akadem ckiej, 

Frzejechanie. Wczoraj w poiużnie przejechał 
na ul. Teztralnej chłop z Kamionki strumiłowej Ka- 
tarzynę Waerachyn, zarobnicę. Koła wozu przeszły 
przez obie negi powalonej na ziemię kobiety, którą 
się zajęło pogotowie stacji ratunkowej. Po zaopatrze: 
miu odwieziono ją do szpitala. Niesumiennego wo- 
Źnicę pociągnięto do odpowiedzialności za szybką i 
n eostrożną jazdę. 

Nowa bajka. Zupelnie analogicznie jak po 
śmierci kardynała Sembratowicza tak i teraz po śmier- 
ci Zimy krążą w tej sprawie wśród niższych klas 
lwowskiego plebsu bajki, iż Zima Żyje, że zgon jego 
jest tylko historją wymysloną przez „panów*. Naj- 
cudowniejszych w tym |lieruoku wersji można się 
nasłuchać w przedmiejskich szynkach. Podpije sobi: 
pan Wojciecb, murarz z Łyczakowa „pod dwoma 
gołąbkami* i opowiada z miezachwianą pewnością, 
iż pogrzeb Z'my był udany, że pochowano całkiem 
kogo innego, Zimę zaś wywieziono do Ameryki. 
Powieść on tam miał ze sobą masę pieniędzy, za- 
branych z Kasy oszczędności 1 że przyjdzie czas, iż 
je będzie rozdawał między biedny naród. Wszystkich 
odmian tych tajemniczych wersji zliczyćby nie można, 
a obecnie kursują one po przedmieściach lwowskich 
tak gorączkowo, Że je tutaj zanotować musieliśmy. 

Tajemnicza znikalęcie. Z Krakowa donoszą: 
Eaergiczne poszukiwania rodziców za tajemniczo gdzieś 
zaginioną maloletnią córką Marją Bugajską dotychczas 
żadnych nie wydały rezu'tatów. 15 letnia dziewczynka, 
wyszedłszy z demu do komunji św. nie powróciła 
więcej do domu, jak już o təm po raz pierwszy 
donosiliśmy przed paru tygodniami. Jakaś zbroduicza 
ręka targnęła się widocznie ca dziewczynkę, której 
niezwykla podobno piękność zgotowsła nieszczęście. 
Sprawa przybiera coraz poważniejsze rozmiary. Po- 
dejrzenis, rzucane przez rodziców ma jednego 2 kra- 
kowskich malarzy, podobno stają się już przedmio- 
tem śledztwa sądowego, a organa policyjne przed 
siębiorą ze awej strony wszelkie możliwe kroki i 
starania, hy odnaleść Marję Bugajską i wrócić ją 
rod'icom. Istnieje podejrzenie, że dziewczynka stała 
się żywym towarem i że ją wywieziono z Krakowa, 
gdyż trudno, aby się tu ukrywać mogła wobec wiel- 
kiego rozgłosu, nadanego już całej sprawie. Tem- 
więcej zniknięcie Marji Bugajskiej jest dziwnem i 
niewytłómaczonem, że, jak rodzice twierdzą, była 
ona bardzo skromną, a nawet nie przestawała w to- 
warzystwie koleżanek, przesiadując zawsze w domu. 
Rozpacz rodziców po tej.mniczem znikamęziu córki 
jest coraz większa. Matka Marji Bugajskiej znajduje 
się w takim stanie, Ż: we wszystkich podejrzywa 
uwodzicieli, którzy kiedysolwiek widzieli jej córkę i 
ustawicznie domaga się od władz przedsiębrania re- 
mizji w bardzo wielu domach i bardzo wielu ludzi. 
Bądź co bądź ciekawą jest rzeczą, co za zbrodnia 
kryje się w tej całej sprawie? 

Na Wawel i zdjęto rusztowanie, zasłaniające 
dotychczas górą część rakrycia wieży Zygimuntow- 
skiej. Helm ten otoczeny czterema “alemi kopułka- 
mi, jest cdtworzeniem dawnego nakryca wieży, zna- 
noga ze sta ych widoków Krakowa, w którcm tylko 
zmodyfikowano ni:co :iektćre szczeg ły i dla uroz- 
maicenia monotonnych linij sylwety dodano ośm 
iglic strzelających z kopuy głównej. Jest to motyw 
krakowski, zapożyczony z hełmu wieży przy kościele 
Bożego C'al», Od strony półn cnej blrszczy w całej 
okazałości wielki biały Orzeł Zygrauntowski, wykuty 
z blachy i na tle kartusza złoconego umieszczony 
na bani kopuły. 

Zamknięcie stowarzyszeń. Z Dr hobycza do- 
noszą, iż starosta tamtejszy p. Bobrzyński zamknął i 
opieczętował towarzystwa: „Zgoda* i „Briiderl ch- 
keit* w Borysławiu. 

Mszurka Gazeta Ludowa, wychodząca w El 
ku, w Prusach Wschodnich, doznała no ego prze- 
śladowania ze strony rządu pruskiego. Mianowicie 
za koszta sądowe prcc:sów prasowych byl-go reda- 
ktora (łazeity Ludowej, p. Karola Bshrkego, sąd 
zabrał drukarnię, skutkiem czego w wydawnictwie 
zaszla 8 dniowa przerwa, Obecnie pismo to drukuje 
się tymczasem w Królewcu u Hartunga. aż do cza- 
su założenia nowej drukarni własnej. Życzyć należy 
w interesie sprawy „narodowej na Mazowszu pru 
skiem, aby to jak najrychlej nistąpić mogło i eby 
Gazeta Ludowa nie padła ofi:rą krzyżackiej nie- 
nawiści. 

Nagła śmerć W Brline na ulicy p-d Lipa- 
mi zmorł nagle na uar sercowy jeneral-major ro- 
syjski ^l dzimierz Giersz w, atamen kozaków oren- 
burskich i gubernator Orenburga. Powracal z miej- 
sca kąvicłowego Nauheim wraz z rodziną. 

Tragiczna śmierć chłopca Przed tygodniem 
we wsi Szelie ma Węgrzech zaginął gdzieś 14-letni 
Paweł Ulicz. Napróżno rodzice, zamożni rolaicy, na 
wszystkie strony go szukali... Pawełek przepadł, jak 


kamień w wodziel... Stroskani, zrozpaczeni dokła- 
dali wszelkich usiłowań, aby jedynaka odszukać. 
Upłynęło kilka dni na poszukiwaniach daremnych. 
Dopiero przy miedzieli udało się znaleść Pawelka, 
niestety, nieżywego. 

Chłopiec odbiegł był daleko od domu i zapu- 
ścił się w las. Coś go pchało naprzód. Szukał po 
drodze dzike rosnących malin i poziomek —- i tak 
w tej zabawie samotnej, zab'ąkał się nieborak. Las 
był gęsty i ciemny, zorjentować się więc chłopiec 
nie móg! i zamiast powracać ku domowi, szedł w 
przeciwnym kierunku. Dobiegł wreszcie do polanki, 
pośród lasu położonej. Zmordowany chłopiec nie 
mógł już, najwidoczniej, iść dalej. Potknął się o 
ccś i upadł, a w rękach uczuł ból straszliwy. Schwy- 
talo go żelazo, zastawione na lisy. Lewą rękę prze- 
szyły mu kolce na wylot, u prawej miał przebitą 
dłoń. Jęcząc z bólu, próbował niezawodnie otworzyć 
żelazo, ale kolce jeszcze bardziej wpijały się w ciało, 
szarpiąc je w okropny sposób.  Wyczerpany omdlał 
— i tak już śmierć przyszła go z cierpień wybawić. 
Była to śmierć straszna — głodowa. Biedny Pawelek 
wil się w kólach i katuszach, dopóki go śmierć od 
nich nie wybawiła. Można sobie wyobrazić rozpacz 
rodziców, gdy spostrzegli ten obraz, którego widok 
ściął im krew w żyłach... Kruki zaczęły już krążyć 
nad ciałem chłopca; byłyby go poszarpały... Rodzice 
przynajmniej zwłoki dziecka ocalić mogli od tego 
losu i złożyć je, kropiąc własnemi lzami, w poświę- 
conej ziemi... 


Urodziny cesarskie jak rokrocznie tak i wczo- 
raj rozpoczął wieczorem olbrzymi  „capstrzyk* 
wszystkich muzyk lwowskich, które po produkcjach 
wykonanych na placu św. Ducha udaiy się przed 
gmach glównokomenderującego i namiestnika. Jak 
uawsze wzięły udział w tej ceremonji tlumy spra- 
goione muzyki, które towarzyszyły produkcjom aż 
do skutku. 

Osobliwy medal. W dzielnicy nalewkowskiej 
kursują medale brenzowe, bardzo niedbale wykonane, 
lecz nader charakterystyczne. Na jednej stronie od- 
bity lichy wizerunek Zoli, z napisem „Obrońca 
Dreyfusa“, po drugiej zaś stronie portret Laburiego 
i napis.. „adwokat przysięgły (sic) obrońca Zoli!“ 

Nagła Śmiarć. Wczoraj wieczorem o godzinie 
1410 zmsrł nagle na udar sercowy w gmachu po- 
cztowym zatrudniony tam w służbie nocnej wożoy 
Adam Olejsrnik. Liczył lat 62, pochodził z Glmny 
i by? zamieszkały przy ulicy Chorążczyzny 1. 13. Na 
miejsce wypadku wezwano natychmisst dr. Rosnera, 
który skonstatował śmierć naturalną wynikłą sku- 
tkiem udaru sercowego, poczem zwłoki odstawiono 
do domu. Charakterystycznem jest, iż Olejarnik pra- 
cował wczorajszego dnia od godziny pół do drugiej, 
sądzić tedy należy, iż katastrofy ostatecznym pow» 
dem był zbytni wysiłek przy pracy. 

Aresztowanie defraudenta. Na wezwanie p. 
Sa"ickiego aresztowała wczoraj policja P.otra Zaha- 
niewicza, bytego funkcjonarjusza tow. asekuracyjne- 
go „Dniestr*, który zbiegł zdefraudowawszy na szko- 
dę owigo towarzystwa kwotę 140 zł. Zahsniewicz 
przez dłuższy czas zdołał się ukrywać przed okiem 
sprawiedliwości, aż dopiero wczoraj wyśledzono go 
i osadzono w więzieniu śledczema. 

Konigc żydowstlej dorożki. Jossel Karanta 
doreżkerz z ulicy Kleparowskiej, miał ogromnie już 
stiry ekwipaż. Wihikuł ten nawiasem mówiąc mo- 
coo zdezelowany znany był „organom  policyjnym* 
od tak dawna, jak daleko w przeszłość sięga pamięć 
ludeka. Funkcjonował też tylko już w porze nocnej, 
a wszelkie usiłowania „powołanych wyżej organów“ 
nie zd.łały go znieść z powierzchni bruku lwow- 
skiego. Poradziła temu wczoraj dopiero vis major. 
Na bistoryczną sędziwą dereżkę najechał późnym 
wieczorem ma ulicy Mickiewicza Aron Vogel woźnica 
z Tarnowa i zgruchotał połowę pudła da szezętu. 
Stratę tę Jossel Karanta polikwidował sobie w wy- 
sokości 80 zł. Taki był koniec żydowskiej dorużki. 

* Do całego nakładu zamiejscowego dzisiejszego nu- 
meru załączony jest katalog zbóż Domu rolniczo-pro- 
dukcyjnego Ernesta Bahlsena w Krakowie. Gdyby, który 
z naszych czytełaików katalogu tego nie otrzymał, zechce 
go zażądać wprost z Domu rolniczego Ernesta Bahlsena, 
ulica Karmelicka 21. 

* W Mikullczynis w lasku gminn,m, przy drodze 
prowadzącej na Jawornik-Gołgnsz, odbędzie się dnia 20 
sierpnia festyn ladowy z nader urozmaiconym progra- 
mer. Początek o godzinie 2 popołudniu. Cały dochód 
przeznaczony na budowę rz. katol. kaplicy w Mikuli- 
czynie. 

Zmarli : 

Malwina z Lewickich Zubrzycka, żona radcy 
dworu, zmarła we Lwowie w 51 r. życia, 

Albin de Kiszfaló Kiszełka, emer. nrzędnik wy- 
dziad krajowego, uczestnik powstania z roku 1868, 
zmarł we Lwowie w 60 r. życia. 

W Brzuchowicach zmarła Pawina z [wapiekich 
Dulębina, żona urzędnika kolejowego, przeżywszy lat 
32. Pogrzeb odbył się w Przemyślu. 

Dnia 3 h m. zmarł w Mławie, przeżywszy lat 86 
Jan Gomulicki, b. geometra kl. Ii, Š. p. Jan był 
ojcem poety Wiktora Gomulickiego. = 


Notatki literackie i-artystyczne. 


Fałszywe pogłoski. Z Krakowa donoszą nam, 
że zupełnie nieprawdziwe krążą po Lwowie pogłoski, 
jskoby p. Glikson z kimciś na współkę organizował 
towarzystwo operetkowe. Ani p. Glikson, ani nikt 
w Krakowie założeniem takiego towarzystwa nie 
zajmuje się. 


Gospodarka br. Popperów. 


Odnośnie do notatki pod powyższym tytulem, 
otrzymujemy pismo następujące : 

„Szanowna redakcjo! W uzupełnieniu mego 
dzisiejszego telegramu i odnośnie d> notatki o śmier- 
ci &:. Wincentego Witosławskiego, mam zaszczyt w 
zastępstwie „Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu 
drzewnego Leopold Popper“, tudzież p. br. Bertolda 
Poppera, właściciela dóbr Wełdzirz, prosić o umie- 
szczepie następującego sprostowania: 

Ś. p. Wincenty Witosławski był przez 22 lat 
dyrektorem dóbr Wełdzirz i po u worzeniu „Tow. 
akcyjnego Leopold Popper*. zastępował także to to- 
warzystwo wobec władz. Centralny zarząd towarz. 
akcyjnego i p. br. Berthold Popper przyznali Ś. p. 
Witosławskiemu zupełaie samoistny zakres działania 
i nie mięszali się zupełnie do jego agend. Centralay 
zarząd mie mięszał się nigdy do spraw kasy chorych 
i uhezpieczeń od wypadków. Zarząd ten nie sporzą- 
dzał w sprawach tych nigdy Żadnych wykazów, a 
ś. p. Witosławski aie udzielał tych wykazów nigdy 
ani centralnemu zarządowi, ami p. br. Bertholdowi 
Popperowi. 

Tu muszę natychmiast podnieść, iż osobi- 
ście przekonałem się, że ś. p. Witosław- 
ski zmarł bez pozostawienia Żadnego 
majątku. Kładę wagę na to, by okoliczność ta 
została skonstatowaną, gdyż w tym względzie 
rozpowszechniono zestrony osób mu nie- 


przychylnych najnieprawdepodobniejsze 
wieści. 

W czerwcu b. r. przybył $. p. Witosławski do 
Pesztu i zażądał od zarządu centralnego 
znaczniejszej kwoty z uwagą, że takowa 
potrzebna jest na zaspokojenie preten- 
syj, stawianych przez zakład ubezpieczeń 
od wypadków, tudzież przez starostwo imieniem 
kasy chorych. Rozumie się samo przez się (?), że 
zarząd na to się nie zgodził i wysłał swego delegata 
dla zbadania sprawy — zwłaszcza, że z przedstawie- 
nia ś. p. Witosławskiego widocznem było, iż on 
sprawy tej dokładnie i właściwie nie pojął. Zresztą 
ś. p. Witosławski sam prósił o wysłanie delegata, 
twierdząc, że nie czuje się w Sprawie tej dość sil- 
nym. W najlepszej zgodzie odjechał też z tym dele- 
gatem dr. Arturem Wichem. 

Równocześnie zażądało Tow. akcyjne Leopold 
Popper wdrożenia dochodzeń przez zakład ubezp. 
od wypadków celem skonstatowania, czy i jaka kwo- 
te zakładowi temu by się należała. Śp. Witosławski 
ip. dr. Wich z jednej, a zakład ubezp. od wypadków 
z drugiej strony przeprowadzili te dochodzenia w 
bardzo dokładny i przedmiotowy sposób i okazało 
się, że wobec niejasności ustawy o ubezpieczeniu od 
wypadków, dopuszczającej różnorodae interpretacje, 
nie ubezpieczano należycie robotników lasowych. 
Obliczono ile z tego powodu należy do: 


płacić i zgodzono się na kwotę około 
15.000 zł. z zastrzeżeniem, iż zakład 
ubezp. od wypadków na tę kwotę się 


zgodzi. (A więc śp. Witosławski miał jednak rację. 
Pr. Red ) 

W nocy po odjeździe delegatów śp. Wincenty 
Witosławski, który na drugi dzień miał udzielić wy- 
jaśnień w sprawie kasy chorych, pozbawił się Życia. 

Jesi zupełnie nieprawdą, by Kasa chorych po- 
niosła szkodę na 30.000 zł. i by z jakiejkolwiek 
strony zażądano restytuowania tej kwoty. Sprawę 
Kasy chorych badałem na miejscu jak najdokładniej 
i przyszedłem do rezultatu, że ani Ś. p. 
Witosław,skiego, ani też kogokolwiek nie 
może spotkać nawet najlżejszy zarzut 
jakiegoś niewłaściwego postępowania, 
choćby nawet ś. p, Witosławski jakiś 
błąd, lecz czysto formalnej natury po: 
pelnil. 

Śp. Witosławski utworzył obok siebie dwie 
Kasy chorych: jedną dla robotników przemysłowych 
wedle przepisów ustawowych a drugą osobną dla 
robotników lasowych. Książki obu kas są w 
najzupełniejszym porządku, a z przepro- 
wadzonych dochodzeń okazuje się, że śp. Witosław- 
ski w porozumieniu z Tow. akcyjnem Leopold Pop- 
per i z p. br. Bertholdem Popperem do tej nieofi- 
cjalnej Kasy chorych imieniem pracodawców tak 
znacznemi kwotami się przyczyniał, że pracodawcy 
mie mniej jak 10 razy taką kwotę do funduszu Ka- 
sy chorych się przyczynili, jaką wedle przepisów u- 
stawy przyczynić się byli zobowiązani. 

Oba fundusze pozostawały pod zarządem śp. 
Witosławskiego względnie wydziału Kasy chorych, 
który wpływami zarządzał w sposób przepisany. Na- 
leży przyjąć jako pewnik, że z dochodów tego 
funduszu ani cent w obce nie dostał się 
ręce, a wspomniane powyżej błędy formalne pole- 
galy na tem, że śp. Witosławski nie dozwolił na 
potrzebną ingerencję władz politycznych na ów fun: 
dusz nieoficjalny. 

Nie jest możliwem, by śp. Witosławski w liście 
do swego brata oświadczył, że p. dr. Wich i br. 
Popperowie są powodem jego samobójstwa. (Tego 
wcale nie twierdziliśmy w naszym artykule Przyp. 
Red. Ds. Pol.), gdyż śp. Wstosławski w liście do 
p. dr. Artura Wicha ma całkiem inne osoby jako 
swych morderców wskazuje i wyraża dr Wichowi 
wyraźnie swą wdzięczność. W liście tym znajduje 
się następujący ustęp: „Zapewnij pan łaskawie WP. 
br. Bertholda Poppera, że byłem mu zawsze wier- 
nie oddany, Że interesów jego pilnowałem więcej 
niż swoich, że go nigdy nie podszedłem ani roz- 
myślnie na szkodę nie naraziłem i że cześć dla jego 
osoby j zacnej p. baronowej towarzyszy mi do grobu“. 

Przy końcu wskazuje na dwie osoby, które go 
do grobu wpędziły. Te dwie osoby nie stoją w ża 
dnych stosunkach do „Tow. akcyinego Leopold Pop- 
per* i do br. Poppera. Nie wahzłbym się ogłosić 
tego listu w cslej rozciągłości, ale nie czynię tego, 
gdyż nie czuję się uprawnionym podawać do publi- 
cznej wiadomości tak ciężkich zarzutów osoby zm r- 
lej, a których słuszności nie badałem. 

Z poważaniem 


Dr. Emil Frischauer m. p. 
Dogane z Z Z 


- Bosgodzrstwo, przemysł i handel 


Wiocgań 18 sierpnia (Gielda schodowa). 
Pszenica na jesień vi zł (855 do 8*57, na wiosnę 


od zl. 8'82d» 884; żyte na jesień od zł. «01 
do 702, nawiosnę od zł. 7:44 do 725; kukur- 
dze ma sierpień-wrzeseń od (l. —*— do —'—, na 


wrzesień-październik od zł. 498do Ń—, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 506 do 507; owies na 
jesień od zł, 5:56 do 5'57, na wiosuę 1900 r. 
od zł. 580 do 581; wvzepsk na wrzesień- 
paździerai: o! zł, 12 16 do 1225: olej rzepakowy 
pa wrzesień-grudzień od zł 3%— do 33:—. 
Tencencja lepsza. 

Rudapesszi 18 sierpnia (Giełda sboduwał 


Fęręmich ne paździewnik od sł. 847 do zl. 8 48, 
na kwiecień 1900 r. od zł. 872 do 873; 
i pa paździermk od zl. 6:71 do 673; kuku- 


radza ma październik od zł. —*-- do —*—, nasier- 


pi ń od zł. 466 do —*—, ma maj r. 1900 od 
zł. 478 do 479; «wer ex październik od zł. 
524 do 526; sepak na erpisą od zi 1190 


do 12:—. Oferty na nszepicę mierne. Chęć kurna 
umiarkowana. Tendencia skokojna. 

— Wiedeń 13% sierpnia. (Giełda towarowa.) 
Cukier zł. 13:45 Nafta xi'zmieniona. Spirytus od 
al. 20— co 31—. 


Kronika polityczna. 


Slovenski Narcd w artykule wstępnym przed- 
stawia konieczność zmiany konstytucji austrjackiej w 
duchu autonomicznym. Ideałem Słoweńców byłoby 
połączenie wszystkich Słoweńców w jedną prowincję 
„Słowenia* z głównem miastem Lublaną. Przede- 
wszystkiem zaś domaga się wspomniany dziennik 
oddzielenia Dolnej Styrji od reszty Styrji niemieckiej 
i jako hasło wydaje Los von Gras. 

Z Zadaru donoszą, iż namiestnictwo rozwią- 
zało tamtejsze serbskie polityczne stowarzyszenie, 
które wbrew statutom wmięszało się do zagranicz 
nych spraw politycznych. 

Petersburski korespondent Daily Telegraph'u 
zapewnia, że w październiku odbędzie się zjazd 
cesarzy austrjackiego, rusyjskiego i 
niemieckiego w Skierniewicach. 


Aresztowania w Paryżu. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 


Paryż 18 sierpnia. Ośmiu nacjonalisty- 
cznych deputowanych, a między nimi Berry, 
Drumont i Laferronays postanowili rozesłać do 
wszystkich deputowanych pismo, w którem do- 
magają się zwołania parlamentu przed zwy» 
czajnyra terminem. Drukarze, którzy byli za- 
raknięci z Guerinem, a następnie po wyjściu 
z domu Ligi, zostali aresztowani, po przesłu- 
chaniu wypuszczeni zostali na wolność. Ci, któ- 
rzy zamknęli się w domu Ligi, są ciągle jeszcze 
zdecydowani nie poddawać się aż do osta- 
teczności. 

Villefrancha 18 sierpnia. Aresztow no tu- 
taj księdza Viala pod zarzutem dążenia do 
zmiany obecnej formy rządu i udziału w spisku. 

Zurich 18 sierpnia. Z Bouveret, kantonu 
Wallis, donoszą, że Rochefort uciekl z Paryża, 
obawiając się uwięzienia. We wtorek udał się 
do Bellegarde (graniczna stacja), skąd pojechał 
do Szwajcarji i przybył w nocy do Evian. 

Powozera udał się dalej do Bouveret, nad 
jeziorem Lemańskiem. Tam wynajął małe mie- 
szkanie, którego nie opuszcza, Dawniej, gdy Ro- 
chefort uciekał do Szwajcarji, obawiając się 
uwięzienia, stawal zwykle u swego zięcia, ma- 
iarza Dufaux w Genewie 

Paryż 18 sierpnia. Jak słychać, Guerin ma 
się dziś przed południem poddać. Dom ligi an- 
tysemickiej, w której się zamknął, otoczono 
wojskiem. 


Proces Dreyfusa. 


Z dziesięciu nowych świadków wezwanych d) 
procesu w Rennes najważniejszemi pod względem 
nietylko moralnych ale i istotnych poszlak będą ze- 
znania niejakiego Germaina. Figaro, a zatem dzien: 
nik dreyfusowski, opowiada o nich następujące szcze- 
góly. W r. 1889 Germain przebywał czasowo w 
Mihlhuzie. Jesienią tego roku cdbywały się w tej 
okolicy wielkie manewry wojsk niemieckich. Pewne- 
go razu gospodarz Germaina kazał mu się udać ra- 
no 2 dwoma wierzchowymi końmi na jedną z są- 
s.ednich małych stacyj kolei żelazneji tam oczekiwać 
na pewnego pana, który przyjedzie pociągiem pospie- 
sznym. Temu nieznajomemu mial Germsin oddać 
jedaego z koni do rozporządzenia, a na drugim po- 
stępować za nim wszędzie, gdzie tylko pojedzie. Na 
zasadzie otrzymanej instrukcji Germain udał się na 
stację, gdzie o oznaczonej godzinie zjawił się oczeki- 
wany pan, który siadł natychmiast na konia i w towa- 
rzystwie świadka udał się na manewry. Tutaj bardzo 
po przyjacielsku powitał go jeden z niemieckich do- 
wódzeów, a nieznajomy udał się z nim natychmiast 
do jedaej z bateryj. Tutaj przybyły objaśniał coś 
długo niemieckiemu oficerowi, czyniąc przytem ró- 
żne demonstracje z armatą. Aczkolwiek Gerraain, 
nie umiejąc po niemiecku, mie rozumial nic z ro- 
zmowy, ale sądząc po gestach i wyrazie twarzy, 
przekonał się, że rozmowa toczyła się o jakiejś no- 
wej armacie. Uścisnąwszy się potem zę ręce z ofi- 
cerem niemieckim, nieznajomy udał się do Miiblhuzy. 

W dwa tygodnie potem Germain powró il do 
Paryża, a zajęty ujeżdżaniem koni wierzhowych, spędzał 
znaczną część dnia w lasku bulońskin Pewnego 
razu spotkał się nagle ku swemu zdumieniu z poru- 
cznikiem artylerji, w którym poznał swego nieznajo- 
mego z Miihlnuzy. W tej chwili przechedził obok 
kapitan, któremu Germain sprzedał kiedyś konia i 
stąd go znał. Zatrzymał go i zapytał, czy nie zna 
tego porucznika artylerji; kapitan odpowiedzał, że 
nazywa się Dreyfus. Wtedy Germain pobiegł do 
Dreyfusa i zapytał go: „Pan mnie poznaje, panie 
poruczniku?* — Dreyfus zbladł i wstrząsnął po chwili 
przecząca głową. „Ależ to nie małe być! — ciągnąl 
dalej Germain — przecież w czasie manewrów nie- 
mieckich w Miihlhuzie tvwarzyszyłem panu ns dru- 
gim kopiu! Dreyfus, który tymczasem zapanował 
już nad sobą, rzekł: „Nie, nie znam pana.* Kapi- 
tan, który Germainowi wymienił w laskn bulońskim 
nazwisko Dreyfusa, jest tym samym komendantem 
d'Ainfrev lle, który wezwany jest teraz w charakte- 
rze świadka. 

r . 

Wczorajszy Fremdenblatt omawia szczegółowo 
zeznania świadków dewodowych. Zaznączając, że 
wszystko, cokolwiek zeznali, nie nogi na sobie ce- 
chy prawdziwości, ale oparte jest na samych przy- 
puszczeniach i domysłach, mimo to nie należy by- 
najmniej tych zeznań lekceważyć, ilystrnją one bo- 
wiem ogromną wiarę u wielkiej części społeczeństwa 
francuskiego w winę Dreyfusa. Najpiękniejsze uwol- 
nienie Dreyfusa od winy wyrokiem sądu, nie usu- 
nie silnie zakorzenionego we Francji mniemania, że 
Dreyfus jako wytrawny złoczyńca, umiał tak prowa- 
dzić swe interesy, Że mu niczego udowodnić nie 
można. Na odwrót, choćby jednogłośne zasądzenie 
Dreyfusa, nie usunie u innych wiary w to, że mo- 
gą przysięgać na jego niewinność. Osła ta sprawa 
jest od dawna sprawą partyjną. Haslo: „Dreyfus 
powinien być uwoloiony*, jest hasłem nieprzyja- 
ciól republiki i odkryty świeżo spisek na całość tej 
republiki byl rzekomo w tym celu uknuty, aby na 
wypadek wyroku uwainiającego, wyzyskać tę okoli- 
czność przeciw rządowi. Gdyby uwolnienie miało na- 
stąpić, straceni byliby naturalnie Meline i jego przy- 
jaciele, którzy tak zacięcie walczyli przeciw rewizji 
procesu; ten sam los spotkałby nacjonalistów, antı- 
semitów i monarchistów. Zupełnie inaczej stałyby 
rzeczy w razie zasądzenia Dreyfusa; w krótkim cza- 
sie musieliby ustąpić Waldeck-Rousseau, Gall.ffet, 
Millerand i inni. Meline zaś, głoszący zasadę, że 
„osądzona sprawa nie powinna podpadać rewizji, 
że nie powinno jej się wogóle dotykać i że Dreyfus 
powinien pozostać tam, gdzie był, otoczony nimbem 
doświadczonego i roztropnege znawcy ludzi i polity- 
ka, zająłby uroczyście fotel ministerjalny. 

Tak więc stoją rzeczy. Uwolnienie jest zaostrze- 
niem konfliktu między parlamentarną republiką a jej 
nieprzyjaciólmi ; zasądzenie jest komp'omisem. Czy 
wobec chaosu pojęć sprawiedliwości i porządku, jaki 
z panował od kilku miesięcy w» Francji, nie jest 
bardciej pożądanem takie zaostrzenie, czy nie jest 
wskazany głos rozumu, prowadzący etwarcie i pro- 
sto do celu, aby raz koniec położyć wszelkiemu roz- 
luźnieniu karności, wszelkiej zabawce z państwem i 
jego urządzeniami, zamiast rozpoczynsć nowe tuszQ- 
wania, dopuścić, aby prawo wchodziło znowu w ro- 
kowania z oportunistami zaś ag:tatorzy, gnębiący po- 
wagę władzy państwowej, aby znowu czekali na spo- 
sobność, któraby im posłużyła do nowego ataku w 
przyszłości — niechaj to osądzi sam ten, kto śle- 
dził ostatnie wypadki. Jeżeli rząd energicznie spra- 
wę poprowadzi, zaostrzenie konflikta nie może być 
tak niebezpiecznem ; tu i owdzie powstanie wzburze 


nie, hałas, tu i owdzie niektórzy jenerałowie i ofi- 
cerowie w oburzeniu złożą swe szarże — oto wszy- 
stko, czego się spodziewać należy. Są to zresztą 
wszystko kwestje, któremi nie powinni się kierować 
sędziowie w Rennes. Icb zadaniem jest na podsta- 
wie przedłożonego im materjału podług najlepszej 
wiedzy i sumienia sprawę osądzić, i dotychczas nie 
ma jeszcze Żadnej podstawy wątpić w ich na serjo 
pojmowane zamiłowanie sprawiedliwości. 
+ 


* * 

Z powodu zeznania Merciera, że Freycinet miał 
rię wyrazić, jakoby Niemcy i Apglja złożyły 35 mi- 
ljonów na cele kampanji Dreyfusowskiej — przesłał 
Fieycinet do Temps wyjaśnienie tej treści: „Jeśli 
nie będę powołany do Rennes na świadka, to w in- 
nej formie zlożę moje wyjaśnienia". 

* 


+ 2 

W toku procesu w Rennes zjawia się nowy 
bardzo poważny dowód winy Dzeyfusa. Okazuje się 
mianowicie, łe pewna osobistość, mieszkająca po za 
Francją, a oddająca Francji ogromne uslugi w spra- 
wach kontr-szpiegestwa, osobistość, do której Fran- 
cja ma najkorapletniejsze zaufanie, zawiadomiła rząd 
francnski o rozmowie, jaką miała z kilkoma jenera- 
lami i pewnym bardzo wybitnym dygnitarzem woj- 
skowym w Niemczech p. B. de S. Wynika z tego, 
że ów dygnitarz wojskowy, znający lepiej, niż kto- 
kolwiek, tajemnice sprawy Dreyfusa, podczas pewne- 
go obiadu, przy którym jenerałowie zasypywali go 
pytaniami, oświadczył, że Dreyfus był „szują* (la 
orapule); dodal, że dobrze tak Francuzom, po co 
dopuszczają żydów do sztabu jeneralnego; w końcu 
zaś nadmienił, że myśli o zdrajcy to samo, co i 
attachć rosyjski Fredericks. Bylo to przed rozpoczę- 
ciem kampanji na korzyść zdrajcy we Francji. List 
opisujący tę rozmowę włączony został do tajnego 
dossier. 

b s + 

Podczas swych zeznań jen. Mercier przedło- 
Żył między innymi dokumentami list jenerała Ran- 
sona, dyrektora wojskowego muzeum historycznego. 
Jenerał Ranson opowiada: 

„Na wiosnę 1893, będąc na urlopie cd r. 1887, 
otrzymałem w Nancy list, wzywający muie do Pa- 
ryża. Na wypadek bowiem mobilizacji miałem być 
szefem sztabu jeneralnego armji rezerwowej. Kapi- 
tan Dreyfus, przydzielony wówczas do sztabu jene- 
ralnego armji, należał do małej grupy oficerów, któ: 
rzy podczas odnośnych ćwiczeń kartograficznych 
mieli przedstawiać armję rezerwową, której ja byłem 
komendantem. Powierzylem Dreyfusowi wydział dróg 
żelaznych i etapów i poleciłem mu pracować pod 
mojem okiem. Na nasze zebrania ogólne pulkownik 
Bardol przynosił ogromnych rozmiarów kartę mobi- 
lizacyjną na wypadek wojny z Niemcami, 

„Kartę ową transportowano codziennie do trze- 
ciego biura, co mnie zastanowiło, ponieważ karta ta 
zawierała ważne tajemnice; jak ja byłem szefem 
2-go biura, postępowaliśmy z takiemi rzeczami da- 
leko ostrożniej. Karta owa zwr cała też moją baczną 
uwagę. Oficerom, pozostającym chwilowo pod mymi 
rozkazami, przedstawiłem ważność tajemnicy, jaką 
zachować powinni do tego stopnia, że po za posie- 
dzeniami naszemi powinni absolutnie- starać się za- 
pomnieć o tem, czego się z owej karty dowiedzieli. 

„Przy końcu jednego z naszych zebrań spo- 
strzegłera, że kapitan Dreyfus, stojący przy przeciw- 
nym krańcu długiego stołu, na którym leżała mapa 
mobilizacjna, pochylony nad nią, notował ukradkiem 
jakieś szczegóły na kartce papieru. Natychmiast za: 
wolałem głośno: „Co pan tam robisz, kapitanie 
Dreyfus?* Dreyfus odpowiedział: „Notuję punkty 
zborne!" Rozgniewany, upomniałem go, przypomina- 
jąc mu to, co mówiłem o konieczności zapomnienia 
tego, co się na tej mapie widzi. Dreyfus tlómaczył 
się tem, Że go to bardzo interesuje i kartkę, na 
której robił notatki, podar? w drobne ka salki. Już 
wówczas podpułkownik Bardol zwrócił mi uwagę, że 
Dreyfus zwrócił na siebie uwagę kolegów nieustau- 
nem badaniem tajemnic wojskowych, które nie na- 
leżały do jego wydziałów. W rozmowie z Dreyfusem 
zauważyłem, Że, porównywując naszą armję z armią 
niemiecką, wyraził się o armji francuskiej w sposób 
pogardliwy, nieprzystojny w nstach oficera sztabu. 
Skarciłem go za to, przedstawiając mu, że już moje 
doświadczenie, jeżeli nie mój patrjotyzm, każe mi 
wyżej cenić armję francuską, niż niemiecką..." 

Trzeba zaznaczyć, że Dreyfus zadaje uporczywie 
kłam opowiadaniu starego jenerala, streszczonemu 
powyżej. 

Jen. Mercier powołał także między innymi no- 
wego świadka, b. urzędnika ministerstwa wojny, 
Ferreta, który widział, jak Dreyfus, będący wówczas 
na urlopie, przybył pewnego daia w towarzystwie 
jakiegoś cudzoziemca w godzinie, w której nigdy nie 
ma w ministerstwie Żadnego oficera i szukał czegoś 
po szafie, zawierającej plany koncentracji wojsk, 
kryjących granicę. Prezydent Jousust kazał natych 
miast tego świadka powolać do Rennes. 

* 
* * 

W uzupełnieniu przesłuchania jenerała Rogeta 
dodajemy jeszcze, co następuje: 

Roget, zwrócony do Dreyfusa: „A czy wiesz 
pan, co znaleziono po pańskiem aresztowaniu w 
czwartem biurze jeneralnego sztabu?" 

Dreyfus przerażony nie odpowiada nie, a 
Roget ciągnie dalej, wymawiając każde słowo z na- 
ciskiem: „Trzy mapy strefowe koncentracji korpusu 
wschodniego, rysowane pańską ręką!“ I dalej, wska- 
ując na tekst bordereau, gdzie jest mowa o Mada- 
gaskarze: „Mam tutaj numer tygodnika Yacht, znaj- 
dziesz pan tam bardzo zajmujący artykuł o Madaga- 
skarze; kto jest jego autorem? Pan może Sądzisz, 
Esterhazy lub jeden z jego krewnych? Nie, autor 
nazywa się „Weill“ i jest, czemu chyba oskarżony 
nie zaprzeczy, wujem tego Macieja Dreyfusa, który 
zadenuncjował zupełnie niewinnego Esterhazego*. 
W sali ogromne poruszenie. 


Telegramy „Dziennika Polskiego", 


Rennes 18 sierpnia. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia przesłuchiwany jen. 
Roget powiedział, że w usiłowaniach du Paty 
de Clama celem ocalenia Esterbazyego nie wi- 
dzi żadnej zbrodni i dlatego on' jako przeło- 
żony du Paty de Clama nie myślał wcale o uka- 
raniu go za to. 

Mimo to Roget jest przekonania, że zni- 
knięcie pewnego dokumentu z mini terstwa 
wojny było dziełem du Paty de Clama pod- 
jętem dla ocalenia Esterhazyego, wogóle świa- 
dek wyraża się bardzo ujemnie o du Paty d: 
Clamie. 

Demange: Jakże w takim razie sztab 
jenerałny mógł popierać tego człowieka? 

Roget: Fakt popierania nie do mnie 
się odnosi zresztą, zresztą nie widzę w tem nie 
zlego. 

Demange: W tem miejscu muszę po- 
nownie wyrazić ubolewanie, że trybunał nie 


przychylił się do mego wniosku, by rozprawę 
odroczyć aż do wyzdrowienia Laboriego. La- 
bori bowiem miał właśnie do świadka Rogeta 
postawić szereg pytań, któreby się bardzo przy- 
czyniły do rozjaśnienia sprawy. 

Roget w dalszym ciągu opowiedział po- 
głoskę, jakoby Esterhazy otrzymał 
600.000 franków 2s to, aby się przy- 
znał do autorstwa bordereau. 

Demange. W jaki więc sposób wytlu- 
maczysz pan to, że Esterhazy, który zdaniem 
pańskiem stał w porozumieniu z rodziną Drey- 
fusa, drukował rozmaite oszczercze i podjudza- 
jące artykuły przeciw Dreyfusawi? 

Roget. Zapewne stało się to dlatego, że 
Esterhazy w ogóle nie wiedział, jak sprawa stoi. 
(Wesołość w sali). 

Roget (poirytowany, zwrócony do Drey- 
fusa). Ja co do siebie tyle powiem, że gdyby 
mnie oskarżono o zdradę, tobym znalazł spo- 
sób uniewinnienia się. (Wrzawa i protesty w 
sali). Dlaczego oskarżony gołosłowni: wszystkie- 
mu przeczy, a nie przedstawia dowodów? 

Dreyfus (zrywając się). To nie ja mam 
udowadniać, ale wy. Wszystko, co mi tutaj za- 
rzucano, jest nieprawdą i wszyscy ministrowie 
wojny, którzy tu z oskarżeniem przeciw mnie 
występowali, nie opierali się na żadnym fakcie, 
ale na gołosłownych twierdzeniach i kombina- 
cjach. Cóż ja mam do udowadniania — niech 
oni udowadniają. (Poruszenie w sali). 

Zeznania Bertulusa. 

Następny świadek Bertulus, sędzia śledczy, 
któremu powierzono zbadanie sprawy, gdy kwe- 
stja Dreyfusa odżyła, zeznawał tak cichym glo- 
sem, że go ledwie słychać było. Opowiedział on, 
że pewnego razu pułkownik Henry przybył do 
biura jego i zażądał wydania pewnych aktów, 
Bertołus odmówił, Henry nalegał, powiadając, 
że lu chodzi o honor armji. Bertułus i tym ra- 
zem cdmówil, dodając Hearjemu, że pomiędzy 
swymi papierami ma listy od Esterhazyego. 
„Listy f2, panie pułkowniku — mówił — sta- 
wiają pana w bardzo złem świetle, powiedziano 
w nich, że pan jesteś dlużnikiesa Ksterhazyego, 
a to odnosi się do czasu z przed procesu Drey- 
fusa. Na podstawie tych listów możaaby nawet 
podnieść przeciw panu bardzo ciężki zarzut, żeś 
pan wydał ważne dokumenta Esterhazyemu*. 

Na to Henry rzucił się na fotel i począł 
płakać, potem ściskając i obzjmując Bertulusa, 
prosił go: „Panie ocal nas pan, Esterhazy to 
rozbójnik“. Bertulus wtedy zapytal Henryego, 
czy Estechazy nie napisał bordereau. Henry od- 
powiedział na to ni tak ni owak, tylko dodał: 
„Proszę, nie nalegaj pan na mnie, bo honor 
armji stoi ponad wszystkiem*. 

Jestem przekonany — dodał Bertulus z na- 
ciskiem — że Dreyfus jest niewinny, powiadam 
to z głębokiego przekonania i na podstawie su- 
mienn go studjum aktów. Brak wszelkich do- 
wodów winy Dreyfusa i brak wszelkich powo- 
dów do niej, a bez powodów niema zbredni. 
Co do borderau ta oświadczam, że składało się 
ono nie zdrobnych kawałeczków jak tutaj opo- 
wiadauo, ale z trzech większych kawałków. 
Jeszcze raz powtarzam, że przekonany jastem 
o niewinności Dreyfusa i uważam za swój obo- 
wiązek to tutaj powiedzieć". (Żywe poruszenie 
w sali). 

Konfrontacja pani Henry z Bertulusem 

W tem miejscu zarządzozo krótką przer- 
wę, po której madame Henry zażądała kon- 
frontacji swej z sędzią Bertulusem. Gdy jej udzie- 
lono głosu powiedziała: „Kiedy pewnego wie- 
czort mój mąż przyszedł do domu i powiedział, 
że sędzia Bertulus obszedl się z nim bardzo 
uprzejmie, odparłam, że nie wierzę w 
szczerość tego sędziego i obawiam 
się, że to będzie pocalunek Judasza 
(żywe poruszenie w sali). Nie omyliłam się, 
ten człowiek istotnie jest Judaszem! 

Bertulus. Pani jesteś kobietą, nie mogę 
jej więc odpowledzieć tak jakbyś na to zaslu- 
g.wala. 

Me. Henry. Nie jestem tutaj kobietą ale 
mówię w imieniu pułkownika Hencyego. 

Bertulus. Otóż właśnie, że pani mówisz 
w imieniu pułkownika Hznryego — a ja w jego 
imieniu mówić nie mogę, tylko w imieniu spra- 
wiedłiwości i prawdy. Pani obowiązkiem jest 
tutaj bronić honoru swego i swego dziecka — 
moim prawda. 


Zeznania Picquarta. 


Następnym świadkiem był pułkownik Pic- 
quart. Na samym początku zaprotestował on 
przeciw podsjrzeniu jenerała Rogeta, jakoby on 
usunął z tajnego dossier — pewien niekorzy- 
stay dla Dreyfausa dokument i jakoby rzucał 
rozmyślnie podejrzenie na pewnego niewinnego 
oficera. Początkowo podejrzen e to zwróciło sę 
przeciw kapitanowi Dorvallowi, a to dlatego, po- 
nieważ jego własty wuj pułkownik du Paty de 
Clam to podejrzenie r.ucił. (Wesołość i poru- 
szenie w sali) 

W dalszym ciągu świadek opisywał are- 
sztowanie D.eyfusa i stanowczo zaprzecza, jako- 
by Dreyfus drżał w chwili, gdy pisał za dykta- 
tem du Paty de Clama. Du Paty sam przyznał 
przed Picquartem, że prócz bordereau niema ża- 
dnego obciążającego dowodu przeciw Dreyfu- 
sowi, a bordereau okazało się sfalszowanem. 

Picquart następnie wyraził przekonania, że 
Dreyfus w r. 1894 byłoy był uwolnionym, gdy- 
by n'e wręczenie sędziom bez wiedzy oskacżo- 
nego i obrońcy tajnych dokumentów. Dalej 
świadek konstatuje, że nic nie wie o rzekomem 
przyznaniu się Dreyfusa do winy przed kapita- 
nem Lebrun- Renauldem. 

Picquart śledztwo swoje w sprawie Ester- 
hazyego rozpoczął dopiero wtenczas, kiedy od- 
krył podobieństwo pisma jego do pisma na 
bordereau, później śledztwo to wykryło lekkomy- 
ślny i karciarski sposób życia Esterhazyego, 
a korzystniej się uksztaltowało dla Dreyfusa. 

Dalej świadek zażądał konfrontacji swej 
z pułkownikiem Du Paty de Ciamem, a co się 
tyczy tzw. noty madagaskarskiej, która jest wy- 
mieniona pomiędzy dokumentami w bordereau, 
a której przed trybunalem przypisywano zna- 
czenie ważnego dokumentu — zaprzeczył temu. 

Ta nota leżala całkiem otwarcie w mini- 
stersterstwie na biurku prawie każdego urzę- 
dnika tak, ż: obcy attaché, którzy przybywali 
do ministerstwa, mogli ją sobie pod nieobe- 
cność urzęduika zabrać z pierwszego lepszego 
stołu. Zresztą notę tę opracował pułkownix du 
Paty de Clam — on więc pierwszy był, który 
o niej wiedział — a du Paty bardzo nieostro- 
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żnie w ogóle obchodził się z tajnymi doku- 
mentami — diwał je kopjować prostym żoł- 
nierzom lub podoficerom, a nie ofizerom. W ten 
sposób wydanie ich było bardzo latwem. Pul- 
kownik du Paty de Clam wiedział o tem i 
dlatego prawdopodobzsie kazał pofałszawać daty 
na bordereau, ażeby się zdawało, że doku- 
menły tam wymienione wydane zostały jeszcze 
przed jego przybyciem do ministerstwa. 

Następnie Picquart chciał przystąpić do 
omawiania tajnego dossier, ale przewodniczący 
Jouaust z powodu spóźaionej pory odroczył 
dalszą rozprawę do dziś 67/, rano. 

Rennes 18 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie 
w procesie Dreyfasa rozpoczęło się bez żadnego 
wypadku. 

Rennes 18 sierpnia. Dzisiaj w dalszym ciągu 
przesluchiwano Picquzrte, który wyjaśniał spra- 
wę szpiegostwa Chenillsgo, przedstawioną przez 
jen. Rogeta na niekorzyść Picquarta. Chenilly — 
mówil Picqaart — było indywiduum, mocno po- 
dejrzanem, które wydalono z Francji, ale ono, 
mimo zakazu powrotu do Francii ponownie się 
w kraju pojawiło. Pomimo to z gruntn nie- 
prawdziwem jest twierdzenie, jakoby Picquart 
rządowi, rozpatrującemu sprawę Chenillego, za- 
komunikowal tajne akta jakieś. Jeżeli się coś 
podobnego nawet stalo — mówił Picquart — 
to stało się bez jego współdziałania i bez jego 
wiedzy. Dalej Picquart omawiał orzeczenie zna- 
wców pisma co do bordereau i wyraził zdanie, 
że przy blższem rozpatrzeniu się w orzeczeniu, 
widzi się, iż ono jest korzystnem dla Dreyfusa. 
Nakonice świadek przystąpił do omówienia taj- 
nego dossier. 

Omawiając tajne dozsier stwierdza Picqu- 
art, iż początkowo były tam tylko 4 doku- 
menty. Paty de Clım napisał komentarz do 
bordereau, ale komentarz ten zniszczył jeneral 
Mercier, utrzymując, że komentarz ten był 
jego własnością. Tymczasem zdaniem świadka, 
jen. Mercier nie miał prawa tego czynić, gdyż 
komentarz ten był własnością biura mini- 
sterstwa wojny. W komentarza tym dowo- 
dził Paty de Clam, iż istnieje związek między 
dossier a border :au. 

Nieprawdą jest, jakobym przekroczył swą 
władzę i swój obowiązek w ostrem śledzeniu 
Esterhazego. Nie znałem nawet Esterhazego, 
poznałem go dopiero przy sposobności badania 
kartzi petit bleu, podartej na 32 kawałków. Jako 
dowód przeciwko mnie okazywano wycinek 
z Eclair z 5 stycznia, dowodzący, że zostawa- 
łem w stosunkach z E:terhazym, alə zatajono, 
że ten wycinek nie był z 5 stycznia 1896 r., lecz 
z 5 stycznia 1897. 

Zapewnić mogę — zeznawał dalej Picquart, 
że podczas procesu Dreyfusa, oprócz bordereau 
nic więcej nie okazano i że tylko na podstawie 
t:go został Dreyfus skazany. Dopi?ro po proce- 
sie mnożyć się zaczęły dowody przeciw Dzeyfu- 
sowi jak grzyby po deszczu. Każdy, kto się zgło- 
sił do ministerstwa i zażądał za dostarczenie do- 
wodu winy Dreyfusa 100 franków, pieniądze te 
dostawał. Po uwięzieniu i skazaniu Dreyfusa gi- 
nęły ciągle akty z ministerstwa wojny, ale nikt 
na to nie zwracał uwagi, bo nie chodziło już 
o Dreyfusa. 

Dalej zapewnia Picquart, że wszystko, co 
rebil, dziwal za wiedzą jenerałów Gouas'a, Bo- 
isdeffce'a, twierdzi, że ileżreć razy Paty de Clam 
przesiuhiwał Dreyfusa powracał zrospaczony, 
że Dreyfus do niczego przyznać się nie chze. 

Rewizję w mieszkaniu Esterhazego przepro- 
wadził łegalnie, znalazł u niego tylko masę pa- 
pierów spalonych. 

Omawia stanowisko jenerałów Gouse'a i 
Boisdeffce'a, jakie oni zajęli w sprawie Drey 
fusa i zarzuca im, że chcieli pokryć swoją po- 
wagą falszerstwo Henry'ego. Gdy byl na ra- 
porcie u Boisdeffrea usłyszał słowa, które 
potem znalazł w akcie sfałszowanym przez 
pułzownika Henry'ego. Mógł więc przypuszczać, 
że obaj działali w porozumieniu. 

Rozprawa trwa dalej. 


Paryż 18 sierpnia. Figaro otrżymał od au- 
stro-węg. attaché pulkownika Schne:dra nastę- 
pującą depeszę: 

Ems 17 sierpnia. List datowany z dnia 
31 listopada 1897, który mnie przypisano, a 
kióry ogłaszono w Figarge z dnia 16 sierpnia 
b r., jest fałszerstwem. Podpisauo: Pułkownik 
Schneider *, 

Da tego telegramu Figaro dodaje następu- 
jący komentarz: Jak wiadomo jenerał Mercier 
przed sąd'm wojennym w Rennes odczytał list 
z 381 listopada 1897, w którym rzezomo pul- 
zownik Schneider miał oświadczyć, że Dreyfus 
mial stosunki z tajesanemi ajencjami niemiec- 
kiemi w SŚtrassburgu i Brukseli. Również i je- 
neral Roget powcłał się na ten list, który oXa- 
zał się obecnie sfałszowanym. „Wręczyliśmy — 
powiada redakcja Figara — otrzymany telegram 
prezydentowi uybuaału wojennego w Rennes, 
Jouaust, a on sam zapewne zażąda wyjaśnień 
od wymienionych jenerałów*. 

Paryż 18 sierpnia. Były attaché włoskiej 
ambasady, Panizzardi, w telegramie, nadesłany m 
do Figara zaprzecza stanowczo twierdzeniu, wy- 
powiedzianemu przed trybunalem w Rennes, 
jakoby on powiedział kiedykolwiek, iż Schwarz- 
koppen miał stosunki z Dreyfusem. 


Depesze telegraficzne Í telefoniczna 
„Dziennika Polskiego“. 


Zamach na Laboriego. 

Rennes 18 sierpnia. Biuletyn o stanie zdro- 
wia Laboriego stwierdza zmniejszenie się febry. 
Stan ogólaiy, pomimo bołów, jakie ranny wciąż 
znosi, jest zadowalający. 

Rennes 18 sierpnia. Sprawcę zamachu na 
Laboriego aresztowano. Nazywa się Giort. Are- 
sztowany przyznał się do spełnia czynu. 

Ustawa kanałowa. 

Berlin 18 sierpnia. Sejm pruski w drugiem 
czytaniu większością 212 glosów przeciw 209 
odrzucił rządowy projekt kanału Dort- 
mund-Ren. Następnie 228 głosami przeciw 126 
przeszedł do porządku dziennego nad projektem 
tzw. Mifttelland-Canal. 

Ponieważ dwa paragrafy przedłożenia o 
budowie kanału, zostały przyjęte, trzecie czyta- 
nie ich jest prawie zapewnione i odbędzie się 
w sobotę. 


Wiedeń 18 sierpnia. Z G:acu, Pragi, Berna 
i Tryjestu donoszą o ucztąch, wydanych przez 


namiestnictwa, z powodu urodzin cesarskich. 
Port tryjesteński przybrany galowo. W Ischlu 
brzegi oświetlone ogaiami sztucznymi. 

Beriin 18 sierpnia. Norddeutsche Allgemeine 
Ztg. zwraca z powodu urodzin cesarza Fran- 
ciszka Józefa uwagę na zeszłoroczn; jubileusz 
cesarski i stwierdza, że Niemcy biorą zawsze 
żywy udział w uroczystościach monarszych 
sprzymierzonego mocarstwa i nie omijają nigdy 
dnia 18 sierpnia, ażeby w dniu tym nie złożyć 
cesarzowi swych życzeń. 

Cassel 18 sierpnia. Cesarz Wilhelm wydał 
tu z powodu urodzin cesarza Fr. Józefa obiad, 
na który zaproszeni byli członkowie ambasady 
RANIĄC po obiedzie wyjechał cesarz do 

etz. 

Wiedeń 18 sierpnia. Wiener Žig. ogłasza: 
Cesarz zamianował radcą namiestnictwa praskiego 
Fryderyka Pietrzykowskiego radcą sekcyjpym w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych i nadał mu tytuł 
radcy ministerjalaego z uwolnieniem od taksy. Ce- 
sarz darował karę 16 szazańcom, a między nimi 1 
z zakładu karnego w Stanisławowie, 1 w Wiśniczu, 
1 we Lwowie i jednej kobiecie z lwowskiego za- 
kładu karnego dla kobiet. 

Miskolcz 18 sierpnia. Podczas przedstawienia 
w cyrku zawalił się na sąsiednim domu dach, z któ- 
rego około 50 chłopców przedstawieniu się przypa- 
trywało. Jeden z nich poniósł śmierć na miejscu, 
pięciu jest ciężko, a kilkunastu lekko rannych. 

Wiedeń 18 sierpnia. Dzień urodzin cesar- 
skich obchodzono tu bardzo uroczyście. Rano 
na Schmelzu odbyła się parada wojskowa, w któ- 
rej wziął udział arcyksiążę Franciszek Ferdy- 
nand. Po wszystkich kościołach odbyły się uro- 
czyste nabożeństwa. Miasto suto udekorowane. 


ROZMAITOŚCI. 


Qszust patrjotyczny. Z Drohobycza nam piszą: 
W miasteczku tutejszem zjawił się przed miesiącem 
młody, inteligentny i przystojny człowiek. Opowiadał 
każdemu kto chciał i nie chciał, że jest efiarą zajść 
uniwersyteckich w Rosji, że się nazywa Malinowski, 
pochodzi z Puław, przekradł Się przez granicę i tu 
w Galicji znalazł się nagle bəz przytułku, zajęcia 
it. d. Tutejsza „Gwiazda“ zajęła się z całym za- 
palem wyguanym „studentem.“ Młody człowiek do- 
stał na razie ubranie, wikt, wreszcie wyrobione mu 
wcale korzystaą posadę w kopalniach borysławskich. 
Z tem wszystkiem „ofiara polityczna'' rozpoczęła pę- 
dzić żywot tak niepolityczny, że w kopalniach stra- 
ciwszy posadę a następnie pozarywawszy „na poży- 
czki* wiele osób, nagle ulotniła się i tyle ją tam 
widziano. Całą tę histocję w rezultacie mocno nie- 
przyjemną dla osób, którzy młodzieńcem szczerze i 
w dobrej wierze się zajęli, podajemy do wiadomości 
szerszego ogółu celem ostrzeżenia innych miasteczek 
na wypadek, gdyby -tam owa albo też tej podobna 
„Ofiara“ zechciała grasować. 

Z Zekopanego donoszą: Od dwóch tygodni 
blisko bawi tu radca dworu Franke ze Lwowa i 
zajmuje się z dyrektorem Kovatsem sprawą przygo- 
towania na wystawę paryską „Intćrieur*, mającego 
pomieścić wyrcby naszego rodzimego przemysłu ar- 
tystycznego.  „Intó:ieur* będzie poraieszczone po- 
między pawilonem niemieckim i czeskim, a obydwa 
będą bardzo bogato i kosztownie wyposażone. Jeden 
przedmiot w pawilonie niemieckim będzie prawie 
tyle kosztował, ile przeznaczono na urządzenie całego 
naszego „latórieur* i dlatego walczyć możemy je- 
dynie artyzmem wyrobów. Ściany „intćrieur" okryte 
będą rzeźbami w stylu zakopańskim ; pracują nad 
niemi obecnie snycerze w tutejszej szkele dla prze- 
mysłu drzewnego pod kierunkiem dyrektora Kovatsa; 
tu znajdują dalej pomieszczenie oryginalne meble za- 
kopańskie, okazy z dziedziny koronkarstwa i kilim- 
karstwa, z dziedziny metalurgji itd. „Interieur" ukoń- 
czone będzie w grudniu, a potem przewiezione do 
Lwowa i tu zestawione w całości. 

Kanał dortmundzki. Kanał, mający połączyć 
miasta Dortmund i Ems, zaczęto budować przed 
siedmiu laty, w roku 1892. Z otwarciem kanału 
zwlekano tak dlugo, ponieważ chciano wykończyć go 
zupełnie i natychmiast oddać do użytku publicznego. 
Budowa kanału kosztować będzie ogółem blisko 80 
miljonów marek. Dlugość jego obejmuje 271 kilo- 
metrów, głębokość wody ,25, szerokość powierzchni 
30, szerokość spodu 18 metrów. Śluzy są w ogól- 
ności 8'6 metrów szerokie, 6'7 metrów dlugie i 3 
unetry głębokie. O ile kanał lączy się z rzeką Ems, 
to jest od Meppen do Emden, na przestrzeni mniej 
więcej 120 kilometrów, będą mogły kursować więk- 
sze statki; odpowiednio urządzone śluzy mają 165 
metrów długości. Od Dortmundu zaprowadzony jest 
tak zwany sztuczny system śluzowy. Od Meppen do 
Herbrum jest rzeka Ems skanalizowaną, od Her- 
brum do ujścia odpowiednio pogłębioną. Począwszy 
od Olderum szkuty jaż rzeką Ems posługiwać się 
nie będą, gdyż ujście jest tu tak szerokie, że sta- 
tkom zagrażałyby bałwany ; dlatego urządzono kanał 
poboczny, prowadzący do portu emdeńskiego. Kanał 
dortmundzko-emski jest największym ze wszystkich 
dotychczacowych kanałów pruskich, posiadać też bę- 
dzie osobną flotę. lnteresowane koła przemysłowe i 
miast+ utworzyły westfalskie towarzystwo transpor- 
towe, które postarało się o flotę kanałową, złożoną 
z 30 statków o 750 tonach, oraz kilka parowców 
pospiesznych i towarowych. Towarzystwo rzeczone 
zaprowadzi regularny ruch z Emden do Hambnrga. 
Fracht z Emden do Dortmundu włącznie z opłatą 
kanałową i portową wynosić będzie od węgli, kru- 
szców i t. p. 2:50 marek za tonę; od zboża 4'50 
marek za tonę. Opłata to bez porównania niższa od 
opłaty kolejowej. Jak przy kanale północnym, tak 
i przy kanale dortmundzko-emaskim, technika dopro- 
wadzoną została do szczytu doskonałości, czego do- 
wodem przyrząd do dźwigania okrętów pod Henri- 
chenburg. W 2°, minutach podnoszone bywają lub 
Spuszczane na 14 mətrów największe statki o 20000 
centnarów. 

W Waórlshofen odsłonięto uroczyście pomnik 
śp. ks. Kneippa, przedstawiający jego popiersie du- 
żych rozmiarów z białego marmuru. Rysy twarzy 
zmarłego są wiernie uwydatnione. Podstawa z czer- 
wonego marmuru wznosi się nad wytryskającem ze 
skały źródłem i nosi napis: „Nostra est aqua" (przy- 
słowie śp. ks. Kneippa). W uroczystości odsłonięcia 
pomnika brali udział i składali u jego stóp wieńce 
nie tylko reprezentanci większej części krajów euro- 
pejskich, lecz także Ameryki. 

Polskie napisy w powiecie warszawskim. 
Wychodzący w Warszawie Kurjer Codsienny do- 
nosi, że umieszczono już w całym powiecie war- 
szawzkim nowe, duże tablice z wyraźnymi napisami 
w językach polskira i rosyjskim, oznaczającymi na- 
zwy powiatu, gminy i wsi. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 18 sierpnia. 

(fr.) W Berlinie obawiają się dalszego pod- 
wyższenia stopy procentowej, gdyż instytucja pruska 
„Seehandlung*, która zapobiegała dotychczas zby- 
tniemu drożeniu pieniędzy przez dostarczanie giel- 
dzie ogromnych sum na 3/,, teraz wypowiedziała 
te pożyczki i zażądała ich zwrotu na wrzesień. 
Wobec tego zdaje się, że jełeli nie w najbliższym 
tygodniu, to w każdym razie z początkiem września 
stopa procentowa w Niemczech wynosić będzie 5"/g, 
a może nawet 6 pret. Smutny to horoskop. Sfery 
giełdowe zaalsrmowane zostały wczoraj doniesieniem 
z Londynu, że rząd angielski wystosował już jako- 
by ultimatum do prezydenta Transwaalu Kriigera. 
Dziś zaprzeczono jednak temu doniesieniu. Rozmia- 
ry obrotów dzisiejstycn na naszym targu byly nie- 
znaczne. Spekulowano tylko w akcjach fabryk ma- 
szyn i cokolwiek w alpinach i praskich akcjach że- 
laznych. Te ostatnie ucierpiały początkowo skutkiem 
doniesień o bastówce robotników w fabrykach w 
Kiadnie, w rezultacie jednak zakupnami spekulacyj- 
nemi wyrównano zniżkę, wywołaną tą wiadomością. 
Akcje kolejowe sprzedawano i obniżono przez to 
ich kurs. Spadły także renty. 

Wledeń 18 sierpnia, Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje austr. Zakł, kredyt. 887%/,, Akcje węg. Zakł. kred. 
395'75, Akcje Anglobanku 151'75, Akcje Unionbanku 
310—, Akcje Laenderbanku 240:50, Akcje Bankvereinu 
271*—, Akcje Bodencredit 458-—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 351-75, Akcje kolei 
południowej 76-—, Akcje tramwajowe 462'—, Akcje kol. 
Elbethal 258:50, Akcje kol. Północnej 320—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —'—, Akcje alpiny 276:80, Akcje Rima 

38025, Akcje pragskiego Tow. żel. 1260:—, 
Akcje fabryki broni 200—, Akcje tureckie tytoniowe 
141'—, Oblig. węg. inde. 9450, Renta majowa 100'20, 
Austr. renta koronowa 100'—, Węg. renta koronowa 
36:40, 56 L listy Tow. kred. ziem. 94-80, 4°/, listy Banku 
kraj. 97:50, 41,°/ listy Banku kraj, 10020, 4°/, listy 
Banku hipot. 96:75, 4%,/'/, listy Banko hipot. 100:—, 
5'/, listy Banku hipot. 110'—, 407, Gal. oblig. propinac, 
97:70, 4”/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 95:20, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 98:75, Losy tureckie 61:30, Marki 58:92, 
Reble 126''/,. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18 sierpnia 1899 r. 

HOTEL [IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. F. hr, Czosno- 
wski z Ożomli. K. hr. Dzieduszycki z Martynowa. S. br. 
Hagen z Wielkich Ó:z. O. Horodyski z Romanówki. Z. 
Gabrjelski z Krakowa. D. Discher z Wiednia, L Horo- 
dyski z Kolędzian. Dr. A. Goldhamer z Sanoka. T, 
Bogdanowiczowa z Werony, J. Maniewska z Krużysk. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Jaworski z Wiednia, 
A. Gorayski z Moderówki, A. Ciolecki z Hadyńkowiec. 
N. Gołaszewski z Toustobab. R. Pragłowski z Paszowa, 
W. Wachal z Charkówki. S. Preck z Pantałowic. J. Lu- 
dolf z Krakowa. K. Lipiński z Sanoka. X. Pniewski z 
Królestwa Pol. A. Ujciska ze Strzelisk. A. Stange z 
Wrocławia. A. Chodkiewicz z Wołynia. D. E. Zubrzycki 
z Czerniowiec, M' Gromnicka z Łaszkowiec. J. Seidlowa 
z Lubienia. Kapitan O. Heimerich z Przemyśla. 


Nadesłane. 


żlrbryka ia mis pochodzi od redakcji, która też mie biszze 
me aishie Żadnej ra mią odpowiedzininości]. 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jednorocznych ochotników  (Iutelligenz- 
prifung) rozpoczyna się z dniem 1 września b. r. 
w szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, 
ulica boczna Brajerowska ł. 3. Objaśnienia i wykaz 

uczniów aprobowanych na żądanie, 724 1—3 


Ponowna zmiana mieszkania. 
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—? 

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 12 i ordynuje 
od 10- 12 rano i od 3—5 poporndniu. 


nr. 16 z dnia 15 sierpnia 


wyszedł już z druku i za- 
wiera on mnóstwo okoli- 
cznościowych artykułów 
hamorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 
BS Egzemplarz 20 ct. TĘ 
Prenumerata kwartalaa we Lwowie 1 zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 


KRYNICA. 
W willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parkn zakla- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem- 
są da wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel- 


kim komfortem i wygodami, na dnie. tygodnie 


lub sezony wedle umowy. Ceny umiarkowane, 
W miejscu restauracja i cukiernia. 
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Laktat WOŚDIBGZNCZJ emer 


koło Wiednia, istniejący od lat 48, a od 20-tn lat kiero- 
wany przez dr. Józefa Weissa. 501 1—7 

Znakomite wyniki w chorobach wewnętrznych i 

nerwowych. Leczenie wodą, elektrycznością i djetą — 

i kąpiele w kwasie węglowym. — Ceny umiarkowane 
przy najlepszem utrzymaniu. 

Drugi lekarz Zakładu jest Polakiem. 


Prospekty na żądanie bezpłatnie. 


„Flirt „Kraj” 


najlopsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papioru Sassowskiego 
wyrobu 


S. W. Niemojowskiego 
188 1—? we Lwowie. 
Wszędzie do nabycia. 


Kantor wymiany 


c. K uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 8 1—? 


wszelkie papiery wartościowe | monety 


po najdokładniejszym knrsio dzionnym 
nie licząc żadnej prowizji. 


Prlesenitzthal 


F.aźnie, wanny 
"= mę. zakładzie kąpielowym 


i tusze św, Anny 


ui. Akademicka 1. 10. 


otwarte codziennie od godziny 

rano dy 9 wieczorem; w ni:dziel; 

i święt. zakład otwarty t;l«. 
do godziny 3 popolu ia. 


Łaźnia dla pań 


każdego piątku od g. 2—7 wieczorem: 


it 


DZIENNIK POLSKi z dnia 19 sierpnia 1899 r. 


WESOŁEGO. 


Do pisarzów mieocenionych należy u nas 
ś. p. Klemens Junosza Szaniawski. Nazwi- 
sko jego znamy i utwory czasem czytamy 
— ale niedosyć. Jest tam tyle humoru, 
czasem pogodnego, czasem pelnego cierpie- 
nia, tyle rysów i obrazków niesłychanie 
trafnia pochwyconych z życia naszego, tyle 
osobliwych a udatnych zwrotów języka, że 
odczytywanie ich parokrotne nawet przynio- 
sloby oprócz wielkiej przyjemności istotny 
połytek. Aby ezytelnikom przypomnieć tego 
autora, dajemy dziś nowellę jego — perłę 
prawdziwą. 

W siedmiu ogromnych pokojach, w lokalu 
parterowym, mieściła się restauracja, w której 
już o zmroku we wszystkich oknach plonął gaz 
w dużych kulach mlecznych — a po nad drzwia- 
mi jaśniała latarnia o szklach kolorowych, ja- 
skrawych. Czerwone, zielone i niebieskie pasy 
światła padały z owej latarni na chodnik, aby 
zwracać uwagę przechodniów i zapraszać ich 
niejako do tego przytułku kuflowo-bilardowych 
rozkoszy. 

W pierwszej stancji, za ogromnym bufe- 
tem, zastawionym niewykwintnemi przekąskami 
i baterją butelek, zasiadała sama właścicielka 
zakladu, pu!chna blondynka, o wydatnym biu- 
ście i wspaniale zaokrąglonych ramionach. — 
Uśmiechała się ona do jakiegoś „stamgasta", 
siedzącego przy najbliższym stoliku i obdarzała 
go melancholicznem wejrzeniem, oraz uśmiechem 


twarz gospodyni, jak w obraz, a jeżeli odrywal 
wzrok swój od jej milej osoby, to dla tego 
tylko — aby spojrzeć w kufel i przekonać się, 
czy rychło na nowo napełnić go wypadnie. Kil- 
ka dziewczyn, pretensjonalnie ubranych, biegało 
pomiędzy gośćmi, roznosząc kufle, talerze i u- 


śmiechy — w ostatnim zaś salonie rozlegal się 
łoskot kul bilardowych i gwarna rozmowa gra- 
jących. 


Restauracja cieszyla się wielką popularno- 
ścią, gości było pelno — wszystkie stoliki za- 
jęte. Gwar i halas panował w niej nieznośny, 
gęste obłoki dymu z papierosów i cygar na- 
pelniały powietrze. 

Byl to dzień sobotni; wielu rzemieślników, 
z rękami od pracy ezarnemi, przyszło lu na ku- 
fel piwa, niektórzy przyprowadzili z sobą żony 
— toczyły się tu spory i sprzeczki — rozmowy 
o najrozmaitszych przedmiotach, a gwar tych 
rozmów, w połączeniu z brzękiem kufli i noży, 
glośnem wołaniem na usługujące dziewczyny, 
zmuszal biesiadników do coraz silniejszego pod- 
noszenia głosu — do powiększania ogólnej 
wrzawy. Tu nawet zakochany musiał swej ulu- 
bonej wykrzyczeć wyznanie, gdyż inaczej nie 
byłaby go mogła usłyszeć. 

W największym salonie, gdzie stało naj- 
w:ęcej stolików, gdzie zgiełk do kulminacyjnego 
puaktu dochodził, na estradzie z desek szleco- 
nej i wypłowiałym dreliszkiem pokrytej, siał 
stary, wysłużony fortepian. Los, równie dla for- 
tepianów, jak i ludzi złośliwi, wyrzucił go z sa- 
lonu i, przeniósłszy do knajpy, kazał mu jęczeć 
cu wieczór nadszarpniętemi strunami i napełniać 
melodją izby, pełne dymu i gwaru. 


umieszczonym na wierzchu bufetowej szafy i, 
akurat w tejże samej chwili, do fortepianu zbli- 
żyła się kobieta niemłoda, której wlosy dobrze 
już szron siwizny przypruszył. Zdjęła z siebie 
wypłowiałą mantylkę, uwola'ła palce z rękawi- 
cze, a otworzywszy fortepian i usiadłszy przy 
nim, uder.yla kilka akordów. Potem z pzd pal- 
ców jej popłynęły lagodne dźwięki jakiegoś sta- 
rego, sentymentalnego walczyka, o rytmie spo- 
kojnym, miarowym jak chód zegara. 

Szewcowa jakaś, czerwona i do wzruszeń 
sklon 1a, trąciła silnie swego małżonka w lokieć 
i rzekla z rozrzewnieniem : 

— Jacuś, słuchaj, na naszem weselu tego 
walczyka grali... Pamiętasz, Jacusiu, serdeńko, 
pamiętasz? 

— Pa...pa..miętam, pamiętam jagódko — 
odrzekł z trudnością pan majster. — Gra bo gra! 
niech ją nie znam. 

— Tak, tax, Jacusiu, biedactwo jakieś, na 
starość grajkować musi... naści dwie dziesiątki, 
bęcnij jej na fortepian, niech ma za swoją pra- 
cę, kiedy mi młode lata przypomniała. 

On wstał z chwiejnym krokiem, ale z miną 
buńczuczną, do fortepiauu się zbliżył, — W rę- 
ce wyciągniętej dwadzieścia groszy trzymał, już 
usta otwierał, aby coś powiedzieć, gdy wzrok 
jego spotkal się ze snojrzeniem grającej. 

Musiało być coś magicznego w tem spoj- 
rzeniu, bo poczciwy majster oczy spuścił, prze- 
proszenie jakieś wybąkał i delikatnie, nieśmiało 
datek swój podsunąwszy pod nuty na fortepia- 
nie leżące, odszedł do swego stolika. 

Ta bawarjowa artystka umiała poszanowa- 
nie dla siebie obudzić. Zachowywala się z go- 


dzila stolików — szanowali ją też goście knaj- 
powi — a nawet pijany rzemieślnik, jeżeli bli- 
żej fortepianu siedział, miarkował swa wyraże- 
nia i gesta, żeby nie urazić... radczyni. 


Bo ją „radczynią* nazywano w tej knajpie. 
Nik nie znał jej bliżej, nie wiedzial, skąd się 
tu wzięła; przed kilkoma miesiącami zaczęła tu 
grywać i, od tego czasu, stawiała się codziennie 
o siódmej i, z malemi przerwami, do dwuna- 
stej grywała. Dostawała za to od pulchnej go- 
spodyni dwa złote, a że kolacji w zakładzie ja- 
dać nie chciała, więc zaw:ijano jej w starą ga- 
zetę kawałek mięsa i chleba, i to podobno za 
obiad na drugi dzień jej służyło. Stali goście 
bawarji opowiadali sobie, że radczyni była nie- 
gdyś bogatą i że grywa z biedy — ale bieda 
to w mieście takie powszednie zjawisko, że już 
nie robi wrażenia. Zresztą, radczyni byla mil- 
cząca, nie odzywala się du nikogo, przych>dziła 
o swojej godzinie, grała do samej północy, nie 
robila sobie dlugich pauz i wypoczynków, a 
dzięki jej, fortepian nieustannie brzęczał i roz- 
weselał gości. Przyzwyczajono się do tej staruszki, 
jak do jakiego mebla, lub obrazu, słuchano jej 
muzyki codziennie. 


Dziś radczyni, wbrew swemu zwyczajowi, 
nie zachowywała się norma'nie. Skończywszy 
walczyka, wstrząsnęła się nerwowo, zarzuciła na 
plecy chusteczkę i odpoczywała dość długo — 
potem wstała, poszła do bufetu i poprosiła 
o szklanką wody. 


Kiedy powróciwszy, zaczęła grać jakiegoś 
starego, odwiecznego lansiera, oczy jej błysnęły 
dziwnym blaskiem, a na wychudłe policzki wy- 


niem i ogniem, że wszyscy goście oglądali się 
na nią, a jeden nawet szepnął sąsiadowi: 

— Niema co gadać, panie Wincenty, dziś 
babina jest w sztosie. 

Naprawdę, babina była w sztosie wspo- 
mnień. I dla niej przecież świeciło niegdyś 
słońce i dla niej kwitnęły kwia'y... Przypo- 
mniała jej się wiosna życia, przypomniał nie- 
wykwintny salonik jej rodziców, ongi dzierżaw- 
ców niewielkiego folwarku; był tam także for- 
tepian i tańczono fansiera... 

Lansier też szczególnie utkwil w jej pamię- 
ci, bo w chwili reweransów i ukłonów dyga- 
nych, ongi... ongi... nieboszczyk mąż wyznał jej 
swoją miłość, oświadczył się... 

Pamięta ona dobrze tę chwilę, pamiętała 
przez całe życie — i nie zapomni nigdy. On byl 
młody, przystojny, a przytem świat się przed 
nim otwierał... był urzędnikiem, jaial tysiąc 
złotych pensji. Na owe czasy, to już pozycja. 

I tak dobrze im było... Mieszkali w małem 
miasteczku, mieli własny domeczek z ogród- 
kiem — on chodził do biura, awansował dość 
szybko, ona zaś pilnowała domeczku, chowała 
dzieci. 

Dwoje im tylko Pan Bóg dał, syna i cór- 
kę —ale jakież to były te dzieci... mądre, ładne, 
dowcipne, chowały się dobrze i uczyły nieźle. 

Nie obejrzeli się szczęśliwi małżonkowie, 
jak im blisko dwadzieścia lat życia ubieglo, 
szybko jak jedna chwila, slodko, spokojnie. 


(Dokończenie nastąpi). 


*lodkim, obiecującym. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 


pe l'j centa od wyrszu. 


groty wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zazład artyst.-litograficzny. Anten! Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


atoni Piwenka wykonuje najsumiencej 

wszelkie kuracje hydropatyczne, na- 
cierania i massowania, jest przez lekarzy 
najlepiej polecony, we Lwowie, ui. Le- 
śna |. 4. 


ohroniske aauczycielekig, Helmańsza 6, 
poleca siły wypróbow me, Polki, cu- 
dzoziemki z zagranicy przybyłe, Kaczmar 
nauczycielka. 827 


| zę we agencja Heleny z Jorda- 
nów Biernackiej. Długosza 3. 830 


| e ri znajdą odpowiednie posady 
za pośrednictwem Biura Kozłowskiej 
ulica Skarbkowska 3. 837 


PN pannę robiącą suknie angiel- 
skie. Adres w administracji. 841 


No: wychowawczyni do 6-letniego 
chłopczyka i 5-letniej dziewczynki do 
udzielenia nanki języka polskiego i nie- 
mieckiego. Felks Strelinger, Lubieńce 
obok Stryja 84? 


m deutsohen Pensienałe für Uffiziers- 
tochter, Krzywa 12, Lemberg, find n 
Qiviitochter unter guenstigen Bedingun 
gen Aufnahme. Einschreibungen von 2U 
August, taglich, Vormittag. 843 
-H i kilka morgów roli du kupna 
yn lub dzierżawy, poszukuje Bardach, 
Lwów, Kościuszki 22. 8 


p 
e 


D)’ rezneszenia kerespendencyj na pro- 
wincji, potrzebna osoba rzetelna. Zgło- 
szenia pod „Doręczeniem* „Dziennik 
polski“. 


Manna obeznana biegle z manipulacją 
T binrowę, rachunkami i rozkładem 
poczt (ten ostatni warunek koniecznie 
na razie nie wymagany) znajdzie posadę. 
Zgłoszenia tylko pisemne do 1 wrze- 
śnia, pod literami: F. Z. do administra- 
cji „Dziennika“. Nieuwzględnione poda- 
nia pozostaną bez odpawiedzi. 8:6 


likeńczena semisarzyatka posznkuje za- 
raz lekcję na wsi. Bliższa wiadomość 
Administracji. 848 


Na pomnik Adama Mickiewicza wo 
Lwewie, w dalszym ciągu złeżene: Z li- 
sty drugiej p. Kazimierza Pepłowskiego : 
Dzieduszycki i Górski 1650, Gerżabek 
z Tarnowa 050, Fr. Buk. 0'50, Frank 
i Frydrych 1, Dołżycki 0:50, H. Zahra- 
dnik 1, St. Tokarski 1, M. Kowalczuk 1, 
Kalman Atlas 1, W. C. 0:50, Joanna Ła- 
zarska 1, Wybr. 1, Janikowski 1, Otto 
L. L 1, T. Wagner 1. Razem 106 10. — 
Z listypni Kossonogowej: Marcintr. 
Kęszycki 10, Kaszelewski 1, I. S. 2, Ta- 
beau 1, Gaik 0'50, Komendziński 2, 
Rentt 1, Kostański 1, A. K. 0:50, Zych 1, 
Jarosz 1, Cz. Łucki 1, Tomka 030, 
Szymczakiewicz 020, M. Urabska 050, 
Słowik 1, Dzierżanowski 1, N. N. 25, dr. 
Chramiec 1, N. N. 0:26. Razem 2950 — 
Z listy p. Zdzisława Zawałkiewicza 
w Kamionce Strumiłowej: Zdzisławowie 
Zawałkiewiczowie 2, R 1, L Biernacki 
020, L. Bernacki starusta 1, N N. (25, 
'[yszkowacy 1, Potecki 1, L. 1, Kałko- 
wski 1, Dragonowsky 2, K. Sl. 050, 
Władysławowie Bauknechtowie 1, dr. 
Wolaniecki 060, Peschel 0'50, Oleśnicki 
0:50, N. N. H. 0:30, Schreirer 050, J. 
0 50, SŁ Faliński 0:50, Ziemiański 1, ks. 
Jaknbowski 0'50, Stanisławowie Gawło- 
wie 1, Jodłowski 1, J. M. v20. Razem 
19:45, — Gal towarzystwo aptekarskie 
we Lwowie 25— Razem zł. 791 43. 

Do diia 6 sierpnia zebrano razem 
zł. 14.88417 i list zast. 4°/, va zł. 100). 
J. K. Zieliński skarbnik. Lwowska 
filja Banku gul. dla b. i p. 


W RESTAURACII 


NAFTUŁY TOEPFERA 


siloa Trybanaiska I. 12, dom własny, 


meina Gostno oodziennie o godzinie 8. rane 
narące ściadacie TRG 


CEURIK: 

Pieczeń wlaprzowa z kapuatą 15 ot 
Slekune piuska . . z 7 12 „ 
aale any, . TT 

| z ohrzanem » 
E phian ST m . 5 5 
Kawier . . 15 ,, 
Obiad w akonameunie «0 a 


2 wyeskiem poważany a 


„Stamgast* 


Naftuła Toepfer. 


patrzył w 


lat istniejący 
handei sukna 
i towarów wełnianych 


pod firmą 602 1—9 


JAN WALLACH 
i SYN 
Lwów, Rynek 33 
poleca się. 
Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 
NA KONFEKCIE DAMSKIE. 


Eksport winogron 
deserowych. 
alchatnych SIOdKiGh WinOgrON 2 
"świeżych - Jabhiszek rajskich 10 
4 iepszej KAWY Cejlon #520 


lepszej 
8j, kilo naj- p 
ge ene m KAWY Portorico = 030 
franeo do każdej stacji pocztow”j 
rozsyła 785 1—b 


Johan Stefanowicz 
eksport owoców i jarzyn 
w lngarisch-Wejsskirchen. 


Godzina siódma wydzwoniłi 


na zegarze, 


Ważne dla Pań! | POOOOOOOOOOOOOCOOOOKGGJOGC 


Tylke za (0 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroja EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ml. Chorążczyzny |. 5, IJ. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zmiżonych warunkach 


Po umiarkowanej cenie pna każdą 


miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dol.ładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotna pocztą. 


12 1—? 


| HS" 
JAN JARAYNA 


jubiler i złotnik 


we Lwswie, plac Marjack! 
1—? poleca 5 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


pe najniżezych a6naca. 


500 koron 
Kothego Wody do zębów 


po 87 et. dostanie kiedy balu zębów lu > 
mu z ust cuchnąć będzie. 234 1—1 


J. G. Kothego Nast. w Berlinie. 


We Lwowie: w aptekach Piotra 
Mikolascha i K. Sklepińskiega; w Rze- 
szawie w apt. Antoniego Karpińskiego; 
w Buczaczu u Józefa Lewi: kiego. 


zapłacę temu kto 
przy użyciu 


OBWIESZCZENIE. 


Prezyd,um ck. wyższego Sądu kraj. we Lwowie rozpisuje roz- 
prawę cfertow:; na oddanie w pr'edsiębior:stwo budowy domu wię- 
zennego w T»rnopola. O,ólna suma kosztorysowa wyno'i 78.000 zł. aw. 

Oferty wnosić należy do biura cz. ministerjalnego radcy bdo 
wnictwa Franc szka Skowrona we Lwowie przy ul. Baterego l 5, 
najdalej do 26 sierpnia 1899 godz. 10 przedpełudn. 

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez ck. M nisterst <o sprawie- 
dliwości, tudzież ogólre i szczegółowe warunki hudowy można przej- 
rzeć w biurze tegoż radcy budownictwa w zwyklych godzinach urzę- 


dowych. 736 1 1 
Lwów, dnia 7 sierpnia 1899. 
| Czekolada 
"= Wa=7 
SUCHARDA 


e Wszędzie do nabycia, © 


Fabryki kwasu olarczanada 
! nawozów zytecznych 
luro 


Redakter: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, 


wuperfosfaty 


kostne i minera ne 


wypróbowane najpewniejsze i najtańsze nawozy 


z kwasem fosforowym 


dla wszelkich gatunków roli 


zawierają 1U—20'/, w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego. 


Dla wiosennego użytku 

z powodu rychłej wegetacji i pewnego rycblega skutku nader się nadające 
i niezbędne. — Nasze fuperfosfaty nawet przez podwójną ilość kwasu 
fosforowego w cytrynianie amonowym rozpuszczalnego nie do zastąpienia, 
Dalej: Mączka kościana, Saletra chilijska, Siarkan amonowy, Sole potaso- 
we, Kajnit, Specjalne nawozy dla zbóż i roślin okopowych, Themenowski 
patentowany gisp_ superfosfatowy dla nasiewania koniczyny i konserwacji 
gnoju stajennego. Wapno dla karmy ete. dostarczają i wytrzymają 

wszędzie konkurencję. 621 1—2 


A. SCHRAM 


centralne w Pradze Heinrichsgasse 17. 


Lastępca dla Galicji i Bukowiny Sobel i Margulies so,t”2™, ze 


w  Lundenburgu-Thamenowie 
i Liesek kole Rastoku. 


am m 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


dnością, nie zbierala dattów na nuty, nie obcho - 


stąpił mocny rumieniec. Grała z takiem ożywie- 


ZZ G o N IO pw 


AEOBAIGOSBSE 
Lwowskie Towarzystwo akcyjne Drowarow. 
PRAWNEJ ao ała da. 


jako nową markę najprzedniejsze 


Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie. 


Wskutek objęcia na dniu 11 bm likwidacji Gal. 5anku 
kredytowego we Lwowie. powierzylśmy takową nasrej nowo 
otwartej 731 1-2 


Lwowskiej Fiji Banku Gal. dla hand i przem. 


Lwów, Jagiellońska 3, (dawny gmach Banku kred.) 
i zaewiadaraiamy niniejszem P. T. posiadaczy książeczek wklad- 
kowych i asygnat kasowych Gal. Banku kredytowego, że 
przyjęliśmy takowe do wypłaty z zactowaniara zastrzeżonego 
wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkladkowe Gl. Benku kred. wyda- 
wane będą na żądanie bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 
4' °, ksłążeczki wkładkowe L-owskiej Filji Banku Gal. rla 
handlu i przemysłu. 

Oprocentowanie wkładek rezpeczyna się w najbliższym 
dniu powszednim po zlożeniu — a kończy się z dniem po- 
wszednim, poprzedzającym zwrot takowych. 

Kraków 12 sierpnia 1899. Dyrekcja. 


JNO 


PIWO 


eksportowe 


wyrabiane z najszischetniejszych gatunków słodu 
i chmielu, które śmiało może konkurować z naj- 
lepszemi piwami obeemi. 702 1-2 


Butelki półlitrowe piwa eksportowego 
po 12 et. w. a. 


zamawiać można u naszego zastępcy 


p S. Wiesera 
Lwów, ulica Sykstuka 1. 14. Telefon nr. 149. 


ROBCCOCGOCOCOCGCOCEOGOOSBGOGO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


9 
EDMUNDA RIEDLA $ 
6 


we Lwowie, plac Harjncki liczba 10. 
palega najlepsze gatunki 


W KAWY Ta 


a pmaku czystym I arematycznym. 


LWOWSKIE Towarzystwo akojjne browarów. 


u kilo 

Portorica o AA - zł 90 et. 
Cuba gruboziarpista . — „% , 
Cejlon zielona . SE 1 —, 

gi à przednia. e BO || „A 7 

m gruhoziarnisia. . . . . 1 „ B p 

3 w perłowa . T T T 08ih, — 
Mocca arabska bardzo aromatyczna Il mó w 
Jawa złota . 1,408 ,, 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonemu lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki  mięszane, należy każdy gatunek 
qi oddzielnie opalić. 15 1—? 0 

Q 


OGGOGOC JOGG DOCOGOCOOCOGOCOOOC-EO 


300€ J00€ D000000000000000 


Prawdziwy (iwistoph -Yack 


y Bezwonn: i natychmiast schnący. Jest nejlepszym pokostem dla podłóg. 
Lwów: A. Hubner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarski i syn. Jarosław: W. Szafran. 
Nowy Sącz: J Kosterkiewicz Stryj: drog. Kindler. Jawerzne: T. Dendera. Stani- 
sławów: Teofil Kwiatkowski. Mielec: S. Brandmann. Żywiec: Joach, J, Danko, 

Tarnów: T. Scharff. 232 1—6 


wówczas 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces, król. dostawców dla anstro-węgierskiego dworu 


RERZE M 
„Przygedy Pana Balsambauma." 
Wydanie zbiorowe ozdobione kil 
kulziesięciu kolorowanemi iln- 


A | lii stracjami. 48 stronic druku. Wraz 


P Ł Ó T N À, S T 0 L 0 W Ą B | E L | Z N ej Bibijeteka hadorysiykzka AT. wew 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


humoresek, wierszyków, monologów i t, d. Wydawni- 
BED i wszelkie inne wyroby Œf 


ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje. 
poleca najtaniej hamieć 


Jana Kiedla 


Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 
` si? 
we Lwowie. 


Cona 40 ct. wraz z przesyłka pocztową. 
Nader zajmująca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 
Ceny knrtewne: pp. odsprzedający:x, właścicielom hoteli, re- 
stanratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych I publicznych. 


objętości 17 arkuszy druku. Wraz z przesyłką po- 
AQD0QO0QOQCOOGOOOCGNOOC DGOBOOG 


© cztową 60 et. 
Młody pomocnik | 


Wszystkie te wydawnictwa razem kosztnją wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 złe. 

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost da 
Administracji „Śmigusa* Lwów, ul. Akademioka I. 10. 


Pociągi kolejowe podług zegara Środkowo-europejskiego od 1 maja 1899. 


handlowy, Do Lwowa przychodzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz. | noc Ze Lwawa odohodzą: | rano jprzedp | popoł. | wiecz 110:50 
zdalny ekspedjent z dobrem pismem, obe | z Krakowa . . . . . .|600 | 900 | 130*| 6'10 | 9:26 | do Krakowa. . . . . | 410) 845 | 255*| 640 | 11250 
znany trochę z prowadzeniem książek, | z Podwołoczysk (złów. dw.) 3:30 | 805 | 235*| 5:40 |10:25 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 615| 935 | 1'55*| 7-20 | 11:10 
znajdzie posadę w handlu towarów mię- a Da Podzamcze|j 305 | 7-44 | 240*| 515 | 10:08 x z Podzamczaj 6-30 | 9:63 | 208*| 7:42 |1132 
szanych Jakóba Polaka i Syna w Jaśle. | z Tarnopola-Kopyczyniec . 2:35* 10.25 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9:36 11:10 
Z prowincji m»ją pierwszeństwo. 730 | z Borek W.-Grzymałowa |330 245 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9:35 | 155% 11:19 
p o -———rno | yz Jarosławia a * 11 15 do Jarosławia . kk: 5-26 10 40 
z Czerni wiee-ltzkan. . .|610 [11:55 | 160*| 620 |1010 | do Czerniowiec-ltzkan -| 630| 9:46 | 245*| 6.26 ia sę 
z Chodorowa-Podwysokiego 11:55 6:20 |10::0 | do Chodorowa-Podwysok .| 6:30 | 9:45 | 245° 
— z Stryja, Ławocz. Budapesztu! 7 55 10:30 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6:20 7-00 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (7)| 7 557 1:40 1030 | da Stryja, Chyr., Suchej (t) 9'1Cj | 3:05 | Tet 
z WR Stanisławowa , .| 755 1:49 Fa 1210 | do a Stanisławowa be 7:00 
A z z adaizla . . u . am, E k do zc” w 1.7 GNIOWE 10: 
guldenów miesięcznie! z Rawy Rustiej i Sokala . 8'15 555 do Rawy ruskiej i Sokala , 1010 710 |, 
bié a. NASZ: z Janvwa Bo. | EU 101 | 7:58$| 9216) do Janowa / 946 wiec. tt] 9-25 |12:50fj) 3:15 6:50© taenia 
piłał | WEZ: 4 udb i der E | z Brzuchowic . . . | 650A 8:15 555 do Brzuchowie 251 ° n ś.| 5'50°| 1020 | 326°] T10 
pitalu i ryzyka osoby każdego stanu | > Zimnej Wody T1) r. * |600 | 9-00 1115 | 6-10 | 955 | do Zimnej Wody 3'20 ° .| 410| 8:45 | 6:26 | 6'40 |10:50 


i we wszytkich miejacowo- 
śeiach przez sprzedaż ustawą dozwo- 
lonych papierów państwowych i losów. 

Zgłoszenia do Ludwika Qesterrelcha- 
ra VIII Deutschegasse 8 Budapeszt. 


* Pociągi pospieszne (Schnellziige); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 


© od 1/6—16/9 © 1/6—15/8 w dni powszednie; łł od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 88 od 1/5—31/5 
i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pəd zarządem St. Piotrowskiego. 


